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»łoimy do uczonego wywodu o 4-tym wymiarze albo 
pomyłce w nieskończenie mały eh ilościach, do­
zwalającej wątpić czy dwa razy dwa jes t czte­
ry  — wiedzie za sobą cały orszak głosów7 pra­
sy czeskiej i niemieckiej, chór potężny, brzmiący 
dziką barmonją. ponad k tó rą góruje puzon try ­
umfu N. f r .  Prcsse. Hr. Thun wsiadł na nie­
zmiernego konia, osłonił się geometryczno-aryt- 
metyczną „wypadkową sił" i wjechał na arenę 
polityczną, śledząc wrażenia a myśląc sobie w7 
duchu z pew nością: „Jeżeli spadać, to już z do­
brego konia".

Spraw a sporu językowego w Czechach ma 
genezę prostą: prostem też je s t jedyne jej sta­
nowcze załatwienie t. j. zupełne równouprawnie­
nie obydwu języków7 krajowych. Ale w7 tej grze 
politycznej i  w w7alce narodowościowej pustemi 
są hasła o równych prawach językowych, bez 
treściwem i wszelkie apele do poczucia obowiąz­
ków7 narodów względem siebie i uznawania wza­
jem nego praw a kulturnego, nietamow7anego roz­
woju.

O rgja obstrukcji już ■darwno do
punktu wrzenia teutońskie apetyty na dalsze 
rozpanoszenie się w Czechach i naturalnem  na' 
stępstwem  rzeczy zahartow ała naród czeski w za­
sadzie bezwzględnego obstawania przy jego żą­
daniach i prawach. Mówić w tem położeniu o 
zbliżonych kierunkach, dążących do załatw ie­
nia sporu językowego między gabinetem, Niem­
cami i Czechami, znaczy to wpraw7dzie usiłować 
wy brnąć z bagna, znaczy7 dążyć do zaw7arcia „kra­
kowskim targ iem 11 politycznego kompromisu dla 
wskrzeszenia parlam entu — ale nie dow7odzi mo­
żności należytego załatw ienia palącej sprawy. 
Spór narodowościowy w Czechach dzięki obstru­
kcji z jednej, słabości rządu z drugiej strony 
przestał być sporem parlam entarnym  tylko, w darł 
się w7 serca ludu i handlem ubić się nie da.

Tembardziej zaś, gdy handel ten ma się skoń­
czyć wprawdzie na wystawnej uczcie dla sprze­
dającego. ale pod warunkiem ustępstw jedynie z 

jego strony, Czechom chce hr. Thun wyrazić u- 
znanie pełnych ich praw i uznanie zasady ró­
wnouprawnienia obydwu języków7 w całym k ra­
ju  —  teoretycznie. Niemcom zaś gotów je s t p rak­
tycznie ustąpić. Idzie tedy hr. Thun do Canossy, 
ale gruboskórni Niemcy, niezdolni zrozumieć de­
likatnych odcieni duszy premiera, krzyczą już na 
różne strony : kapitulacja!

Czytając wywody komunikatu Wiener Abend­
post, mimo ich rozmyślnej zdaje się balauiutności, 
łatwo odgadnąć, że tym razem w Austrji zanosi 
się na „prowizoryczny" stan rzeczy poprostu dla­
tego, że rząd nie ma siły, a sojusz słowiański 
w parlamencie trw ałych węzłów do stawienia 
czoła obstrukcjoiiistom!...

Hr. Thun wystąpi z projektem now7ej „wy­
padkowej" ustawy, k tóra nie będzie niczem in- 
nem tylko zniesieniem rozporządzeń językowych. 
Tę nową ustawę na zasadzie i; 14 wydaną przed­
łoży zwmłanemu parlamentowi i „spróbuje" li­
cząc na pewną „konsekwencję w niekonsekwen­
cjach" jednego z wielkich klubów parlam entar­
nych — czy nie da się prześliznąć targiem...

Jak ie  stanowisko zajmą Czesi w podobnych 
usiłowaniach, sądząc po ich dotychczasowej po­
zycji, łatw e odgadnąć. Stanowczość nakazuje im 
pow7aga chwili, doniosłość kw estji samej i stan 
umysłów w kraju.

Naszem zdaniem Czesi ustąpić nie mogą, 
choćby dlatego, że słuszność m ają za sobą. Naj­
bliższe dni przyniosą nam zatem wiele ciekawych 
rzeczy. W  każdym razie nowemu dziełu lir Thu- 
na nie wróżymy powodzenia. On sam także z pe­
wnością nie wierzy w ten wielki ak t polityczny, 
skoro za podstawy, do swojej akcji nie bierze o­

ceny słuszności żądań stron obydwu, tylko to, „co 
s i ę  d a  z r o b i ć  w e d ł u g  i s t o t n y c h  s t o ­
s u n k ó w  i p o t r z e b " .

Zasadniczo załatw ianie sporu językowego je ­
dnego kraju w parlamencie wiedeńskim logi­
cznie uzasadnić się nie da, a nadto stanowi nie­
bezpieczny precedens na przyszłość. S p r a w y  
t e  n a l e ż ą  d o  s e j m ó w 7 k r  aj  o w y c h  i t a m  
j e d y n i e  w i n n y .b y  ć r o z s t r z y g a n e .

Skąd przychodzą Włosi. Niemcy ze Styrji 
lub Tyrolu, naw et Polacy do głosowania za ta- 
kiem lub ow7em załatwieniem  kw7estji językowej 
w Czechach?.. Czyż nie jes t to lekkomyślnem 
rzuceniem ważnej dla wewnętrznego życia kw e­
stji narodowościowej na łup chwiejnych i łatwo 
zmiennych kompromisów politycznych stronnictw 
w parlamencie ? I czy dalej takie traktow anie 
sprawy nie wiedzie 'wprost do rozchwiania sto­
sunków7 narodowościowych w7 takim zlepkowym 
organizmie jak  je s t A ustra? ~

O tem powinni pam iętać przedewszystkiem 
p o s ł o w i e  p o l s c y  i z tego zasadniczego sta­
nowiska dążyć do  p r z e k a z a n i a  s p r a w  j ę ­
z y k o w y c h  s e j m o m  k r a j o w y m .  W  każ­
dym razie nadeszła pora stwierdzenia łączności 
Słowian w parlamencie, czynem. Pisząc to, mamy 
zaweze na myśli, że p o s ł o w i e  czescy nie da­
dzą się sprowadzić ze stanowiska, na którem  
dotychczas tł**ali.

Gdyby się stało inaczej', gdyby przyszło do 
układów . czy LomprojuąisóJb Jtttkyułi*! w ceiu uru-. 
ehomienia parlam entu, bez względu zaś na inne 
cele i zadania — wówczas położenie się
stać groźniejszem jeszcze, bo l u d  czeski nie jest 
skłonny do ustępstw7 na korzyść Niemców7. I  słu­
sznie. Ostatnimi czasy odsłonili Niemcy swoją 
perfidną duszę nietylko wobec Słowian austrja- 
ckicli, wobec państw a bowiem i dynastji nie wa­
hali się także dopuszczać czynów graniczących 
ze zdradą kraju. Prusofilizm był hasłem obstrukcji, 
pod tym sztandarem dopuszczały się Teutony 
gw ałtu w parlamencie — ten sam sztandar roz­
winą oni z trjumfem i jeszcze większym hałasem 
nad głowami kapitulujących przed nimi Słowiafi 
i słabego austrjackiego rządu.

I  pomyśleć, że wszystko to dzieje się dla 
pięknych oczu ukochanych naszych współobywa­
teli, zżydzialych Węgrów7, którzy prą do zawar­
cia ugody, a więc do uruchomienia parlam entu 
austrjackiego za każdą cenę. Rząd wiedeński zaś 
m u s i  rad  nie rad słuchać skinień z Budape­
sztu.

/ Sprauozd. telefon. „Głosu Narodu'1].

Ltców, 13 m arca.
P o zagajen iu  przez m arsza łk a  Sejm udzielił po­

słow i Romerowi urlopu do końca sesji. P cse ł S t y ­
l a  popiera petycję T ow arzystw a chrześcijańskich  tka- 
ezów w A udrychow ie o subw encję lub bezpośrednią 
pomoc.

Poseł Z o l l  popiera podanie gm iny m. K rakow a 
o rozłożenie zaległości w p restac jach  szkolnych na 
szereg  la t.

K om isarz rządow y Ł o ś  odpow iada n a  szereg  in- 
te rpelacy j. Posłowi Cieleckiemu ośw iadcza, że w yda­
ne zostały  zarządzen ia  co do tęp ien ia  k an ian k i i 
ostów. Posłow i K ram arczykow i w yjaśnia, że u tw orze­
n iu  probostw a w H ikuszow icach s ta n ą ł na  przeszko­
dzie b rak  funduszów, a gm ina  nie chcia ła  \  się zgo­
dzić n a  utw orzenie ekspozytury.

P oseł V ayb inger odpow iada im ieniem  W ydzia łu  j  

krajow ego n a  in terpelac ję  posła Potoczka w spraw ie 
likw idacji B anku  w łościańskiego i zapew nia, że W y ­
dzia ł k rajow y uczynił w szystko, aby likw idację przy- i 

spieszyć.
O dczytano następn ie  p r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o ­

w e  z p r o j e k t e m  u s t a w y  o s z k o ł a c h  r e a l ­
n y c h  w K r ó l e s t w i e  G a l i c j i  i L o d o m e r j i  
z W .  Ks.  K r a k o w s k i e m .  W ed łu g  nowego pro 
je k tu  szkoła re a ln a  m a m łodzieży podaw ać w ykszta ł­
cenie ogólne, a  zarazem  przygotow yw ać j ą  do pew ­
nych wyższych zakładów  naukow ych (szkół politech­
nicznych, akadem ij ro ln iczych, akadem ji w ete rynarji, 
akadem ij górniczych itp .) P odstaw ą tego w ykształce­
nia ogolnego są  język i now ożytne i nauk i m atem a­
tyczno-przyrodnicze. W  iein określeniu zaznaczona 
je s t  w yraźn ie  różn ica między szkołą re a ln ą  a  g im na­
zjum , w którem  podstaw ą w ykształcenia  ogólnego są 
języ k i klasyczne. Szkoła re a ln a  daje w ykształcenie 
ogólne rów noległe z w ykształceniem  gim nazjalnem , 
lecz na  innej, d la  potrzeb społeczeństw a now ożytne­
go niem niej ważnej i konieeznej podstawie. Szkoła 
re a ln a  n ie je s t  szkołą zawodową, udzielającą w iado­
mości w pew nym  ściśle określonym  k ierunku , lecz je s t  
szkołą średn ią  w całem  tegc słowa znaczenia, do k tó ­
rej młodzież w stępuje ze szkoły Indowej, a  z k tórej 
wchodzi do w yższych zakładów  naukow ych, m ających 
u rządzenia  akadem ickie, podobnie ja k  się to dzieje 
z m łodzieżą g im nazjalną.

Nowa ustaw a zastrzeg a  praw odaw stw u krajow e­
m u m o ż n o ś ć  w m i a r ę  p o c z y n i o n y c h  d o ­
ś w i a d c z e ń  r o z s z e r z y ć  s z k o ł ę  r e a l n ą  n a  
o ś m  k u r s ó w  r o c z n y c h .  D alej p ro jek t zaznacza 
moznośó zak ład an ia  szkół handlow ych przy szkołach 
rea lnych , co m a znaczenie zw łaszcza d la  m niejszych 
m iast. Stosownie do uchw alonych k ilk ak ro tn ie  przez 
Sejm kra jow y  rezolncyj h i s  t o  r j  a  k  r a j  u  r o d z i n ­
n e g o  s t a n o w i ć  m a  c z ę ś ć  i n t e g r a l n ą  o b o ­
w i ą z k o w e j  u a u k i  k i s t o r j i  d l a  w s z y s t ­
k i c h  u c z n i ó w .  D ru g i języ k  krajow y je s t  p rz e d ­
miotem w zględnie obowiązkowym. Uczeń wstępujący 
do k lasy  pierw szej musi mieć co najm niej dziesiąty 
lo k  życia, co najw ięcej la t czternaście. R ząd  /.m ierzą 
nad to  popierać ustanow ienie lekarzy  w szkołach re a l­
nych, k tórzyby  nadzorow ali z urzędu s tan  zdrow ia 
uczniów i byli zarazem  doradcam i dyrektorów  tych 
szkół we w szystkich kw estjach  zdrow otnych.

P ro jek t ustaw y o szkołach realnych  odesłał Sejm 
do kom isji szkolnej. __ ~*

O dczytano następn ie  wniosek posła K l e  m e n  
s i e w i e ż a  w spraw ie  ustanow ienia organów  n a d ­
zorczych do spraw ow ania policji zdrow ia i zapobiega­
n ia  fałszow ania w iktuałów . Poseł K lem ensiew icz żąda  
m ianowicie, aby polecono W ydziałow i krajow em u, by 
na najbliższej sesji sejmowej wuiósł p ro jek t ustaw y 
oznaczającej, k tó re  korporacje autonom iczne u s tan a ­
w iać m ają osobne przysięgłe o rgana nadzorcze do sp ra  
wow7an ia  policji zdrow ia i żywności po m yśli ustaw y 
państw ow ej. W niosek  posła K lem ensiew icza odesłano 
do kom isji gm innej.

N astępnie  poseł K r z y s z t o f o w i c z  referow ał 
imieniem kom isji gospodarstw a krajow ego o sp raw ozda­
niu W ydz. krajow ego z czynności odnoszących się 
do hodowli bydła  w r. 1898 . Poseł S t y l a  k ry ty ­
ku je  przedłożenie W ydzia łu  krajow ego d la tego , że 
opiera się ono n a  zdan iu  przew odniczących komisyj 
licencjonujących, k tó re  nie spełn ia ją  swoicli obow iąz­
ków. Mówca k ry ty k u je  obostrzenia ustaw y, które w y­
w ołują w śród lndn zaniepokojenie i niezadowolenie.

W  głosow aniu uchw alił Sejm w nioski kom isji, a 
m ianowicie, o tw orzył W ydziałow i krajow om u k red y t 
na  ro k  18 9 9  do wysokości 4 0 0 0  złr. na pokrycie 
kosztów  kom isyj licencjonujących, dalej przeznaczy ł 
na  u trzym an ie  dwóch instruk to rów  hodowli bydła 
4 0 0 0  złr. i  d la  T ow arzystw a hodowców czerwonego 
bydła polskiego 2 0 0 0  z łr . N adto w ezw ał Sejm rząd , 
aby  organom  swoim polecił czuw7auie  nad  ścislem 
p rzestrzegan iem  ustaw y hodow lanej, zw łaszcza przez 
udzielanie skutecznej pomocy komisjom licencjonują­
cym. W  końcu uchw alono projektow ane zm iany u s ta ­
wy i przyjęto spraw ozdanie W ydzia łu  krajow ego.

Spraw ozdanie W y d z ia łu  krajow ego o zarządzie 
krajow ych składów  publicznych we Lwowie i w K ra ­
kow ie, uchw alił Sejm  przy jąć  do wiadomości.

M Kupiycie tylko u Chrześcian!
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[Sprawozdanie własne „Giosu N ar du“].

Jasło , 10 m arca.
O brońca s taw ia  w niosek, aby try b u n a ł w strzym ał 

św iadka M aciąja F re ja  na  rozpraw ie, a  nadto we­
zw ał dwócn innych  świadków7, Zborow skiego i Soliń- 
skiego na  okoliczność, w której izbie oni byli, gdy 
C hana  S teppel z rzu ca ła  siebie ub ran ie  po pow rocie od 
G leicherów , k iedy zaczyna ła  się ub ierze na  wesele dv 
K elberów  i nadto s taw ia  obrońca w niosek, aby  we­
zwano 12 św iadków  do rozp raw y  n a  okoliczność, że 
C hana S teppel b y ła  przez ca łą  noc k ry tyczną  n a  w e­
se lu  u K elberów  i s tam tąd  się w cale nie w7y dala ła , 
czem  chce stw ierdzić  je j alibi.

T rybunał, mimo sp rzeciw ian ia  się ze strony  pro- 
k u ra to rji , uchw alił zatrzym ać M acieja F re ja  i w ezwać 
w szysth icn  świadków7.

N a sa li robi się coraz to goręcej ; napływ  publi­
czności bardzo liczny, przyczem  nie b rak  i  p łci p ię ­
knej ; rozpraw a wywołuje coraz to w iększe w m ie­
ście zajęcie d la tego , że oskarżonym i o mord n a  m ło­
dym  Izrae lic ie  są  żydzi.

N astępnie przystąpiono do przesłuchan ia  św iadka 
Ja k ó b a  L ic h tm a n a ; p rzem aw ia d o lr ą  polszczyzną; 
młodego G en era  w idział w lokaiu  ojca swego w D u­
k li około godziny 11 m inut 30  w nocy, kupow ał 
papierosy  i odszedł, co się z nim  potem stało , nie 
-wie —  sam  św iadek w ychodził do m iasta  i wrócił 
•o 12 godzinie 4 5  m inu t, noc by ła  ja s n a , w mieście 
b y ła  cisza, niczego nie zauw ażył. N a py tan ie  obroń­
cy odpow iada, że gdy  przechodził u licą około F re - 
sch la  około pół do pierw szej w nocy, nic nie zau ­
w ażył.

-Św. Mojżesz Chaim E hren re ich  podaje bez ła ­
du : po zniknięciu W ig d o ra  były w D ukli rozm aite 
m yśli, a le  św iadek sam  nie w iedział, j a k  m a myśleć, 
ibo .n ik t się tego, co się sta ło , nie s odziew ał; sam roz­
m aw iałem , pow iada św iadek, z H ellerem  ojcem,- by 
p isa ł do A m eryki do synów swoich, k tó rych  tam  m a, 
czyny oni co nie w iedzieli. Poniew aż lis ty  pokazyw ał 

IL ieh tig , przeto  to zwróciło uw agę n a  Lichcigów, że 
to oni m usieli zrobić, skoro ta k  odw racają  popełn ie­
nie czynu od siebie. N iedaleko L ich tigów  je s t  staw ek , 

-sądziliśm y, że ou tam  będzie, spuściliśm y wodę i nie 
znaleźliśm y go: potem byłem  z innym i w urzędzie 
gm innym , ten  polecił szukać po w szystkich studniach  
w mieście i znaleziono go w studni miastowej.

P rzew odniczący: K to go też mógł tam  wrzucić? 
Św.: Między L icb tigam i i G elleram i by ła  ustaw iczna 
nienaw iść, ra z  przechodząc kolo L ichtigów , zauw a­
żyłem  ściankę i  w niej okienko, tern okienkiem  p a ­

trz y li  L ichS g i do Hellerów. P rzew odu.: K onstatu ję , 
że sędzia śledczy zbadał to okienko i okazało się, że 
tem okienkiem  do H ellerów  m ożna było widzieć, św .: 
Zam ordow any był chłopcem n a  miejscu i n ie  m ożna mu 
było zarzucać w ad —  co do L ichtigów , to nie po­
trzebu ję  chyba opinji c nich w yrażać, ho odkąd się 
to sta ło , to  przecież odtąd wszyscy, a  i panow ie w ie­
dzą, co oni w arta ją . (Śmiech ogólny w sali).

N a p j ta n ie  obw. Izaak a  L ich tiga , św iadek odpo­
w iada:. J a  n a  p an a  nie mówię nic i do mnie nie mo­
żesz pan mieć żalu . pow tarzam  tylko co w mieście 
mówią. Z ryw a się C hana S teppel, ua sa li ogólne za- 
cieaaw ien ie  i głosy: oho! — Osk Chana Steppel: P an  
m asz złość na  mnie, bo pam iętasz pan, ja k  to chcia­
łeś mówić ze m ną w ieczór w uliczce tam , a  ja  od­
pow iedziałam  panu , że j a  żad u a  B asia, św iadek  nic 
nie odpow iada, a le  poruszyw szy ram ionam i odchodzi 
(d la wiadomości Szanow nej R edakcji poaaję , że Cha­
na S teppel je s t  rozw ódką m łodą, a w cale przyjem ną, 
mimo w ybitnych rysów  sem ickich).

Św. tin g e r  Roza: W id z ia ła  Chanę S teppel, ja k  
w nocy sz ła  z D aw idem  M eisnerem na  wesele w  to ­
w arzystw ie  b ra ta , razem  tro je szli, dw a m ężczyzny i 
w środku C hana S teppel, a było to po 10, może 
później, nie m ogę powiedzieć. N a py tan ie  przew odni­
czącego odpow iada C hana S teppel z uśmiechem ira 
ustach , w idocznie zadow olona, że to stw ierdzono, co 
w yżej, że szła wówczas m iędzy 9 a 10 , a do K el­
berów  doszła o 10.

Sw. S a ra  S tern , córka poprzedniej i Sim a Z an- 
g e r  stw ierdzają  zeznania U nger Rozy z tern, że C ha­
n a  S teppel m ia ła  w tedy lepsze suknie na  sobie.

Sw. R eila  E ndzw eig: Słyszałam  że k toś po w y­
dobyciu trupa  mówił, iż  B asia  L icb tig  (s ta ra ) wy­
raża ła  się  w tedy za raz : „źle je s t, że go znalbźli w 
studni “ .

Św iać. B eri J a n  na  p y tan ie  przew odniczącego 
ad generalia , czy m iał ja k ie  nieszczęście ju ż  w są ­
dzie, odpow iada, że je szcze  nie m iał. (Śmiech w ba­
li). Chanę S teppel w idziałem  na  w eselu. P rzew ód. : 
Czy pan  p a trz y ł na  weselu n a  n ią ?  Ś w ia d .: J a  mam 
sw oją żonę, cobym p a trzy ł n a  n ią  (w  sali śmiech). K ie­
dy figle m arszałek  pokazyw ał, to było po jedzeniu , 
to j ą  w tedy w idziałem , p rzed  jedzeniem  tańczą  sam e 
dam y, w ięe w tedy nie można ta k  w idzieć dobrze. 
W staw iałem  szybę w nocy raz  u Lichtigów- na w e­
zw anie L ich tig a  Ja k ó b a  od zew nęr.rzL„j szezan j przy  
czem Jak ó b  w yjaśnił m i , że szybę w ybił ja k iś  
chłopiec. i

św iad . L em  H le ic h e r: B yła  u nas Chana śtep p e l 
około 9-ej w ieczorem przed weseiem po domowemu 
i m ów iła żonie, że jak u  K rewna m usi pójść dziś ns 
w esele P rz e w .: Czy podczas p rzesłuchąn ia  p ańsk ie ­
go w D uk li w śledztw ie był k to  obecny ? ś « n a d . : 
N ikt. C hana S teppel z u śm iechem : P rzec ież  byłam

u p a n a  w te j sukn i aksam itnej now ej, a le  pan  m ęż­
czyzna, w ięe na  to  n ie  zw raca  uw agi. (Śmiech w 
sali).

R ozpraw a odroczona do soboty tj . 11 bm.

Nr.

Ja sło , 11 m arca .
Po odczytaniu zeznać C hany W eisner postaw ił 

obrońca wniosek, aby Chanę W eisner w ezwano do 
rozpraw y w char an t erze św iadka na  okoliczności: czy 
Chanę Steppe) w idziała przeszło trz y  godziny n a  w e­
selu u K olbera i czy la se r H eller nam aw iał ją ,  jak  
m a św iadczyć. N atom iast zastępca  poszkodow anych 
dr. A dam ski staw ia wniosek, by w ezwano n a  św iad­
k a  M ozesa R eicha, albowiem przed nim T obias przed 
śm iercią zeznał, że W ig d o r L ieh tig  p rzyzna ł przed 
nim , iż  to , co zeznaw ał, je s t n iep raw dą i że p raw d ą  
je s t,  iż W ig d o r L ieh tig  nam aw iał go, by u da ł się do 
E id era , że ten osta tn i dostanie 5 0  z ir ., gdy  będzie 
mówił na  Jasińsk iego  T ry b u n a ł p rzychylił się do po­
w yższych wniosków.

Św iad. Sender K olber n ie  w idział Chany S teppel 
na weselu, a le  w ie od żony sw ej, iż  tam  b y ła ; z a ­
razem  przeczy, by go H ersch W ein b e rg e r nam aw iał 
do fałszyw ego św iadectw a.

Św iad. R e i/a  K olber w idziała  Chanę S teppel do­
piero p rzy  jedzeniu  na. weselu, przedtem  i potem w cale 
n a  n ią  uw agi nie zw racała .

Św iad. W asserstrom  Sam son stw ierdza , że E id e r  
opow iadał prz6d nim,, iż  T obias nam aw iał go, by się 
podał dc sądu na  św iadka i  ośw iaaezył w  sądzie, że 
ten  chłopiec by ł u niego. (Zapewne idzie tu  o Ja s iń sk ie ­
go , k tórego  L ich tig i ubrać chcieli w  tern sz lachetny  
czyn).

św ia d . E lias W einberger zeznaje, że w dum  i  w  
chw ili, k iedy tru p a  znaleziono w studni, sreb ro  swoje 
i  kosztow ności odniosła do W ein b e rg e ra ( zw anego 
M oskalem, i po arodze zgub iła  naw et lich tarz . Obwi­
n iona przeczy tem u. a to l  św iadek opisuje d la  w ia ry ­
godności ub ran ie  je j ,  w j a k i m  szła wówczas,

Św iad. L ipm an F allm ann  stw ierdza, że mu poka­
zyw ał po św iętach s ta ry  L ieh tig  korespondentkę od 
P o rcelana , iż  W ig d o r H eller uciekł do A m eryki, 
przyezem  m ó w ił: „Pow iadacie, iż  ja  zabiłem  go, a 
tui on w A m eryce Odi syna zaś słyszał św iadek, iż 
K a ta rzy n ie  Szyndak L ich tig i p rzy rzek li 1)000 zir. i 
k row ę za  to, by nie mów iła p raw dy.

Św iad. Iz a a k  F a llm an n  stw ierdza , iż od M arji 
Szyndak słyszał, ja k o  K a ta rzy n a  Szyndak je j  mówfts, 
że L ich tig i obiecali je j 1 0 0 0  z łr . i  krow ę za to , by 
nie mówiła praw dy.

.Świad. M ałka W einsteiin s tw ierdza  obecność Step- 
piow ej na  w eselu u K olberow ej, a  świad. sŁu<$*Koróżowa 
p rzy tacza  rozmowę z Ickiem  Lichtigiem-, ja k ą  p row a­
dziła ra z  w polu, przyczem  pam ięta  św iadek dok ła­
dnie, iż L ieh tig  sk łada ł zniknięcie W Jgdbra na  d ja
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(Ciąg dalszy).

— Wczoraj — ciągnęła dalej Rupejkowa — 
gdyś po omdleniu spała, bez ogródek powiedzia­
łam  Marcelemu, że do ohydy ręki nie p rzy łożę; 
że jeśli tu  pozostanę jeszcze, to dla tego, żeby 
cię wydostać z tej zasadzki, a dziś patrząc na 
ciebie, jagodo, na tw oją młodość i rozpacz, przy­
rzekłam sobie w duszy wypełnić, com powie­
działa...

— Dotrzymaj waćpani przyrzeczenia! uczyń 
t o ! — zawołała W alentynka.

— Uczynię! — odparła Rupejkowa uroczy­
ście, z ręką na sercu. — Jeno mi ufności nie 
odmawiaj, jeno słuchaj, za radą moją idź...

— Kiedyż wolność odzyskam ? —  dopytywa­
ło  dziewczę. — O ! dobra moja pani, spraw, że­
by to się stać mogło jak  najprędzej... Straszno 
mi tu  niewypowiedzianie, zda mi się, jakoby zgu­
ba ua mnie czyhała w każdej chwili i z każdej 
strony...

— Dziecko moje, na cierpliwość zdobyć się 
musisz. — W szystko czasu potrzebuje, a tem- 
bardziej wykonanie tego, o czem mówimy. Za­
równo Czarban, jak  i Marceli i na mnie teraz 
m ają oczy zwrócone. — Czasu trzeba. Ale się 
nie trwóż, rozpaczy nie poddawaj, chwila na­
dejdzie. Musimy przecież ich czujność uśpić i o- 
mylić...

— A jeśli chwila nie nadejdzie ? — szepnę­
ła  trwożnie W alentynka.

— Nadzieja w Bogu, nie trać jej i mnie, po­

wtarzam. ufaj. W szystkich sił dołożę. Przez k il­
ka dni, dopóki będzie można, udawaj, że się z 
loża ruszyć uie możesz. Ja  cię na krok nie od­
stąpię, a potem... zobaczymy

— Gdyby rodzicowi dać znać...
— Zobaczymy, dziecko moje, żadnego nie 

pominę środka.. Choćbym się m iała nie w7iem jak  
narazić, ochronię cię od nieszczęścia. — Ufaj, 
módl się do Orędowniczki w7 niebiesiech, na 
duchu nie upadaj. W e dwie nie damy się Czar- 
banowi.

Nieszczęśliwe kobiety uściskały się i długO' 
jeszcze zwierzały wzajemnie, przeplatając zwie­
rzenia ow7e serdecznemi łzami.

Tego samego dnia, Rupejkowa pokryj omu 
przyniosła i)  alentynce m ałą kruciczkę i szty­
le t zgrabny, w srebrnej oprawie, tureckiej ro­
boty.

—  Miej to  zaw7sze, pannuńciu, przy sobie, 
na wszelki prz] padek — rzekła, wsuwając przed­
mioty rzeczone pod poduszkę. — Kruciczka na­
bita, a sztylet ostry, jak  brzytew7. Broń ta  nie 
opuszczała mnie, gdyśmy z Marcelim w pusz­
czach kresowych tułać się musieli. — Może do 
ostateczności nie przyjdzie takiej, żebyś jej użyć
była zmuszoną, — a le   strzeżonego Bóg
strzeże.

Na samo wspomnienie ostateczności, W a­
lentynka zadrżała i oczy dłońmi zasłoniła, — 
szepcąc:

— Boże nie dopuść, iżbyni chwili podobnej 
doczekała...

Przez całą noc W alentynka nie gasiła świa­
tła . Leżąc skulona, niby wiewiórka na łożu, któ­
re zdało jej się, jakoby żarem było posypane, 
rozmyślała nad swem położeniem Czarban... — 
Skąd ten człowiek wziął się tutaj V Jakim  spo­
sobem) do posiadania 0kuniew7a przyszedł? Do­
bra te  przecież należały do kraj czy ca Targai- 
skiego... Czego wreszcie chce od niej ? — Ani 
przypuszczała, żeby bez znajomości mógł powziąć 
dla niej jakiekolw iek uczucia.

Naraz do głowy jej przyszło, że to zapewne 
zemsta... Tak, zemsta, nic innego. W szak jej oj­

ciec zajął się spraw7ą chorąży ca, Czarban je s t ko­
chankiem i spólnikiem knowań chorążyny. Do­
brana para, pragnąc podstulego zmusić do za­
przestania kroków przeciwko nim, um yśliła por­
wać jego córkę, jako  zakładniczkę i nie oddadzą jej 
©jen, dopóki ten nie przyrzeknie im usunąć" się 
od ich prześladowania.

Było to dla W alentynki przynajmniej praw- 
dopodobnem. A jiednak, gdyby się m yliła? gdy­
by Czarban inne miał zamiary ? Myśl ta  przera­
żała biedne dziewczę... Rupejkowa napomykała 
jej, że właśnie Czarban z takienai zamiarami się 
nosi. W alentynka wzdrygała się, rękę pod podu­
szki wsuwała i chw ytała za broń tam ukry tą . 
Najlżejszy szmer grozą ją  napełniał, zryw ała s ię , 
siadała i wystraszonemi "oczyma rozglądała do­
koła, a usta jej szeptały:

— Pod Twoją obronę uciekam się Ś w ię ta  
Boża Rodzicielko...

To znów rozważała postępowanie Rupejko- 
wej. Moaeli zaufać żonie bandyty, człowieka, 
który ją  porwał i uw iózł? Czy współczucie, j a ­
k ie  dla. niej okazuje, owe słowa tak serdeczne i  
pozornie szczerością tchnące. nie są obliczone na 
obałamucenie ? Ale pocóżby zalecała ostrożność, 
ostrzegała? po co wres*cie dostarczałaby środ­
ków7 obrony? W  każdym razie i z Rupejkową 
trzeba się mieć na ostrożności.

To znów7 przychodził jej na myśl cześniko- 
wicz. Już  od pewnego czasu nie odwiedzał ich, 
jak  dawniej, co wieczór. O przygodzie jego, o 
uwięzieniu nie wiedziała, więc to jego zniknię­
cie mocno ją  niepokoiło.

Dzień zaświtał, — W alentynka, idąc za r a ­
dą Rupejkowej, nie podnosiła się z łóżka. Or- 
szula mężowi, którego Czarban nie omieszkał z 
zapytaniem o podstolankę przysłać, odpowiedzia­
ła, że dziewczę wciąż gorączkuje, a niedyspozy­
cja największego spokoju wymaga, w przeciw ­
nym razie źle być z chorą może.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Mów, a  gdy św iadek zauw ażył, że może on w s tu ­
dni, Icek  w tedy odpow iedział św iadkow i, że bierze 
wodę z studni, toby go poczuł.

Św iad. F ranciszek  W olski s ły szał od ChaDy Step- 
pel, że tego żydka rzucili d jab li kominem do Golle- 
rów  połam anego i pokrzyw ionego, ale rodzice z nim 
się dogadać nie m ogli —  sta ł s ię  szum  i d jabli go 
znow u porw ali.

Św iad. Tom asz C etnarow icz, po lic jan t, stw ierdza, 
że w idział W jg d o ra  G ellera  około 12-ej w nocy u 
L ich tm an a , gdzie  kup ił dw a papierosy . Gdy by ł św ia­
dek w jednym  z najbliższych dni u G ellerów  zbadać, 
coby było na w ieści, iż  zagubiony  uciek ł do A m ery­
k i, w raca jąc , spo tkał Chanę S teppel i ta  ośw iadczyła 
św iadkow i: „Już  nie u jrzycie go w ięcej, bo uciekł 
do A m eryk i" .

Św. Józef B arań sk i po lic jan t w D u k l i : Z ab ity  Gel- 
le r  był bardzo porządny chłopiec, a  op in ja  ogólna 
w skazyw ała L ich tigów , ja k o  m orderców  —  z naoczne­
go prześw iadczen ia  się wiem o tem , że m iędzy L ichu - 
gam i a G elleram i były  usiaw iczne k łó tn ie  —  byłem  
p rzy  tem , ja k  po znalezieniu  trn p a , sprow adzona K a ­
ta rz y n a  Szyndak, by ła  p rzesłuch iw ana w urzędzie 
gm innym  ; w tedy W ik to r  L ich tig  p y ta ł się mnie, czy 
i co zeznaw ała  K a ta rzy n a  S zy n d ak ó w n a ; na to od­
pow iedziałem  m u, że nic nie zeznaw ała. N astępują 
w y jaśn ien ia  co do studni sam ej. Św iadek opow iada, że 
s tudn ia , w której znaleziono tru p a , zaopatrzona je s t 
w  d w a  w iad ra , a poniew aż św iadek nie w y jaśn ia  do­
k ładn ie  sposobu czerpan ia  wody tem i w iadram i, a w 
każdym  raz ie  w yjaśnienia tego św iadka sprzeciw iają 
się praw om  hyd rosta tyk i, przew odniczący  s ta ra  się 
z św iadka wydobyć ja sn e  z ezn an ia ; tru d  darem ny. 
P rzy sięg ły  P iękoś uw ażając spraw ę tę, a to  położe­
nie studn i, w ygląd je j, zaopatrzen ie  w w iad ra  i spo­
sób ezerpania  wody, za bardzo w ażną, wnosi, by sąd 
cały  pojechał n a  miejsce czynu. T ry b u n a ł później ma 
pow ziąć decyzję szczególniej, że obrońca ośw iadcza, 
iż  z  odnośnym  wnioskiem  w ysiąpi.

Św. G hana H am m el zeznaje, iż  je j C hana S tep ­
pel po w eselu m ów iła, iż  by ła  n a  w eselu u Kolbe- 
rów  z b ra tem  Jakóbem  L ich tig , o k tó rych  córkę s ta ­
r a ł  się oskarż. Jak ó b  L ich tig , by  ci nie m yśleli, że 
on cierpi z tego powodu i je s t zazdrosny.

Świad. Iz a a k  R e ic h .: S rebro  swoje B asia  L ich tig  
zan iosła  do W ein b e rg e ra  Mojsie, zw anego M oskalem, 
bo widocznie się ba ła , że będzie a resz tow aną. S łysza­
łem  o tem  od E lja sza  W ein b e rg era . N a py tan ie  o- 
brońcy odpow iada św iadek, że kosztow ności w yniosła 
B as ia  L ich tig  po znalezien iu  tru p a , ja k ie to  zaś w ra ­
żen ie  robiło n a  świadKa, trudno  mu pow iedzieć, bo 
to  różnie m ożna myśleć.

Św. K a ta rz y n a  B ą k o w a : W ig d o r zg in ą ł z soboty 
n a  niedzielę, a  ja  p ra łam  w poniedziałek i w torek ; 
C hana S teppel w  jednym  z tych dni mówiła mi, że 
W ig d o ra  d jabli w zięli tym i drzw iam i, co są  u G elle­
rów  od rzek i. —  W  6 tygodni potem mówiłyśmy znowu
0 tem  ze S tepplow ą i ona do mnie : Nie chciałaście 
w ierzyć, a p rzecież go w czoraj kominem zw rócili.

Św W ig d o r S a n d : Kolega N erc ig  opow iadał 
mi k iedyś, że  W ig d o r G eller się zn a laz ł, na to 
postanow iliśm y pójść wspólnie ku  L ichtigom , by się 
coś pew nego dowiedzieć — poszliśm y i spotkaliśm y 
ju ż  w drodze s ta rego  L ich tig a  : ten  n iepy tany  ośw iad­
czył nam . że W ig d o r G eller się znalazł, leży w d ru ­
giej izbie u ojca z w ykrzyw ioną gębą.

Św. L eizo r N ercig  : Spotkałem  się ze starym  L i- 
chtig iem , a on mi opow iadał, że d jab li przynieśli 
W ig d o ra  G ellera  z w ykrzyw ionym  gębem i leży w 
d rug iej izbie, to opowiedziałem Sandowi.

J a sło  12 m arca .
P rzed  gm achem  sądowym mnóstwo ludzi, p rzew a­

ż a ją  żydzi, sa la  rozpraw  przepełn iona —  następuje 
p rzesłuchanie  św . Salom ona N aftalego P in sk e ra , k tó ­
ry  zeznaje, że o zniknięciu G ellera  mówił jed en  ta k , 
a  d rug i tak , jed en , że on sam „ rzu c ił sobie do s tu ­
d n i" , d rudzy , że pojechał do b ra ta  do A m ery k i; g a ­
da li ludzie też , ,.że L ichtigów  go zab ili —  nie było 
zięby  w sistk ie jednako  pow iedz ia ł; zie G ellerow y syn  
nie m a, słiszałem  ju ż  w niedzielę ra n o " . U D aw ida 
M eisnera  byłem  rano  około 6-tej, on leża ł w łóżku 
jeszcze , więc nie mógł być o tej porze n L ichtigów , 
czy zaś by ł w nocy, nie wiem. W o lf B ran d , gdy 
z nim  rozm aw iałem  w jesien i, a M eisner D aw id m iał 
w yznaczony term in  do sądu w tej sp raw ie, k aza ł mi 
D aw idow i Meisnerowi powiedzieć, że jeże li n ie będzie 
Św iadczył, iż Ja k ie ła  był u L ich tigów  tej nocy, to 
mu narob i w Ja ś le  w sądzie nieprzyjem ności.

Przew ód, przyw ołuje G ełłerową m atkę i córkę,
1 s tw ierdza  tym i św iadkam i, że M eisner D aw id o ti 
ran o  był koło L ichtigów  —  przyw ołuje L ipm ana 
F alJm ana i W olfa  B ran d a  i stw ierdza  tym i, że roz­
m ow a pow yższa by ła  innej treści, że. W o lf B rand  
n ie  mówił o sądzie w cale i nie gToził P inskerow i 
(w y jaśn ia  się, że D aw id M eisner m iał być kochankiem  
C hany Steppel). Obr. s taw ia  wniosek n a  odczytanie 
zeznań  A rona M andla szw agra  D aw ida M eisnera, k tó ­
re  stw ierdzają , że L ichtigow ie mówili o B randzie
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W oliie, iż szlachetny  za nim i się w sądzie staw i, 
co on p rzy rzek ł.

W chodzi wśród powszechnej ciszy i oczekiw ania 
J a n  Ja k ie ła , w ysoki, m łody, przysto jny  27 le tn i męż­
czyzna re lig ji rzym sko-katolickiej, były  fiih rer p rzy  
w ojsku, tłom aczy się jan o  i dobrze po polsku.

O b ro ń ca : P roszę p. przew odniczącego skonstato ­
w ać, że Ja k ie ła  był najp ierw  przesłuchany  ja k o  ob­
w iniony, że zaraz  by ł słuchany ja k o  św iadek i z a ­
przysiężony. P ro k u ra to r oświadcza, że ta k  nie było. 
Przew ód, konsta tu je , że by ł słuchany  najp ierw  jako  
obwiniony, potem puszczony na  wolność i później 
dopiero słuchany jak o  św iadek.

Przew odniczący : Co wiecie o zniknięciu W igdora?  
Św iadek : Rozumiem ; w racając  z W ie trzn a , w stąpiłem  
p rzy  końcu szabasu do L ichtigów . Lichtigów  a i córka 
s iedziały  przy  stoliku, w sparte  rękam i o stoł. K aza ­
łem sobie dać k ieliszek , nadszedł ja k iś  chuderlaw y 
żydek, ale go nie znam . P rz e w ó d .. Może nam  pan i 
S teppet w yjaśni. S te p p e l: J a k  go w idział, to niech 
powie. Św. J a k i e ła : W  pierw szej izbie szynkow nej 
rozm aw iali, a była 7-m a. Chana S teppel u b ra ła  się 
w ubranie z kołnierzem , j a  poszedłem do 2,-giej s ta n ­
cji, kazałem  sobie dać h e rb a ty , przyszed ł do mnie 
Jan k ie l i dopytyw ał mi się, czy przy  wojsku można 
mieć swoje obuwie i w ik t, nadszedł do nas żydek z 
czarnym  zarostem , ale za raz  p o sz e d ł; wyszedłem na 
dw ór, m gliło, pad a ł drobny deszczyk i było ciemno, 
by ła  może 9 -ta , więc powróciłem do drngiej izby i 
położyłem się s p a ć ; przespałem  się w alnie i w śnie 
usłyszałem  jak iś  ję k  i stękanie , cupot nogam i w p ie r­
wszej izbie, podniosłem głowę i poznałem  W igdora  
G ellera głos tak , jak b y  k toś mu gębę z a tk a ł —  m y­
ślę, co on tu  m iał za  pretensję , kiedy oni się g n ie ­
w ają  ; zrozum iałem , bo byłem  zugsfuhrerem , że obie­
cyw ał im  cały  m ajątek , ja k  mu życie daru ją . —  J a ­
koś ucichło i j a  położyłem się dalej, m yśląc, j a  się 
tu  dowiem r a n o ; Chana S teppel rano  p y ta ła  mię, czy 
spałem  d o trze , zaś s ta ra  by ła  p rzy  piecu ja k a ś  tu r- 
baczna —  potem  poszedłem do kościoła, a potem  na 
m ia s to ; spotkaliśm y się z jednym  znajom kiem  i w stą ­
piliśm y na  propinację na sznapsa ; ■wyszedłszy stam ­
tąd  spotkałem  b rą ta  i z nim  poszedłem do domu do 
W ie trzn a .

Gdzieś w ja k iś  czas opow iadał sąsiad  w W ie trz ­
nym , że syn „Ł adnej"  zg inął, w tedy m yślałem  sobie: 
k to  wie, czy to  me oni tej nocy...? przyszedłem  do 
m iasta i opowiedziałem L ejzorow i D entoch, że coś o 
tem wiem —  atoli w yszedłem  do L iska  n a  robotę 
i  ta k  nie zgłaszałem  się. T u  św iadek ośw iadcza, że 
pom inął c o ś ; gdy z W ie trzn a  na  wiosnę jad ąc  przez 
D uklę w stąp ił do L ichtigów , C hana mówiła mu o tem, 
że W igdora  d jab li w z ię li; j a  n a  to  nic nie odpowie- 

i działem . Potem  mnie nie było do 7-go w rześn ia , bo 
, byłem w L isku  i innych m iąjscach za roDotą, naw et 

rodzina m oja o mnie nic nie w iedziała. Gdym raz  
w jesien i z jaw ił się w D ukli, ran iu tko  w stąpiłem  na  
sznapsa do „Ł ad n ej"  (G ellerow a), puścili mię, pytam  
się, co słychać, a s ta ra  n a  t o : wy wiecie, co s ły ­
chać —  posłali z a raz  po żandarm erję  i żandarm  
w ziął mię do urzędu gm innego, a  gdy tam  zdałem  
protokół, ogłosił mi, że mię aresztu je. J a k iś  czas 
siedziałem  aresztow any, potem przyszło z J a s ła  by 
mię puśeić.

P r z e w .: Czy rozm aw ialiście z K asią  Szyndaków - 
n ą ?  Ś w iad .: Gdy jechałem  do W ie trzn a , K asia  
Szyndak p rzystąp iła  do m nie, gdy koniom na drodze 
siano daw ałem  i na  moje py tan ie  czemu ta k a  za tu r- 
bow ana, szeptem  mi m ówiła, że je j gospodarstw o z a ­
m ordow ali W ig d o ra  G ellera.

P rz e w .: Czemuż słysząc ję k  nie poszliście mu na 
ra tu n ek  ? Św iad. . Bo było w izbie ciemno, bałem  
się, a nuż by mię ktoś z nich zam alow ał że leźn ia ­
kiem —  przecież to by ł mord, więc m usiałem  być 
ostrożny.

Z  KR AJU .
W iec delegatów m iast. 

Jjicóic, 12 m arca .
W  lokalach Izby handlow ej rozpoczął się wczo­

ra j zjazd  delegatów  30  m iast galicyjskich . M iasta te 
rządzą  się ustaw ą z 1886  r .  Z jazd  liczny. P rzew o­
dniczy p . D w orski, bu rm istrz  P rzem yśla  i  poseł na  
Sejm , k tó ry  zdał spraw ozdanie z działalności k o m i ­
s j i  s t a ł e j  m i a s t .  U chwały tej kom isji będą pod­
s taw ą do dzia łan ia  d la  posłów m iejskich do Sejmu. 
W  zjeździe b io rą  u d z ia ł : członek W ydzia łu  p. Y ay- 
h in g e r i p. M ałachowski p rezyden t m iasta.

N a porządek  dzienny przyszed ł przedew szystkiem  
w niosek kom isji zdążający  do uchylenia 3-go ustępu 
§. 16 ustaw y szkolnej, k tó ry  nak łada na  m iasta  w iel­
k ie , a  n iespraw iedliw e i co na jgo rsza  nieoznaczone 
ciężary na fundusze m iejskie. Spraw ę tę  referow ał 
d r F ruch tm ann  ze S try ja  i w dłnższem przem ówieniu 
w ykazyw ał, że oprócz dodatku  do podatków  na  cele 
szkolne, k tó ry  wynosi obecnie 9 p rc ., zobow iązane są  
m iasta do ponoszenia nadto  różnych w ydatków  na

3

fundusz szkolny z dochoaów m ajątku  zakładow ego i 
to  na  podstaw ie dowolnego w ym iaru R ady  szkojnej.

W obec tego  należy dążyć do uchylenia tego u s tę ­
pu z ustaw y szkolnej, choćby p rzez  podw yższenie od­
pow iedniego dodatku  do podatków , byleby c iężar s ta ­
nowczo by ł oznaczony. P rzy tem  zastrzed z  należy praw o 
prezen tow ania nauczycieli dla tych m iast, k tó re  je  
posiadają.

D yskusja  w tym  przedm iocie by ła  ożywiona. Po 
p. N im hinie, bu rm istrzu  S tanisław ow a, in n i mówcy, jak  
pp. N artow ski z W adow ic, Mais z B ochni, Czajkow ­
ski z K rosna, d r Ochrymowicz i p. S tern  z B ncza- 
cza, ilu strow ali k rzyw dy poszczególnych m iast, po- 
czem po w yjaśnieniach, udzielonych przez przew odni­
czącego, uchw alono :

1) W iec 3 0  m iast ośw iadcza się bezw arunkow o 
za  uchyleniem  3 ustępu § 16 ustaw y szkolnej i po ­
leca posłom sejmowym z m iast, by się tą  sp raw ą 
za jęn .

2) W iec  w yraża  p rzekonanie , że w skład  rad y  
szkolnej okręgowej pow inien wchodzić także  delegat 
rad y  gm innej.

P rzystąp iono  następnie do obrad nad  poruczonym  
zakresem  dzia łan ia  gmin. Spraw ę tę  referow ał dr 
J a h l. R eferen t w skaż ł w dłuższym  wywodzie dwie 
drogi do uregulow ania tej sp raw y , k tó ra  ta k  w ielkim 
je s t  ciężarem  dla gm in. A m iauowicie należy się s ta ­
rać  przedew szystkiem  o ustaw iczne ustalenie g ran ic  
poruczonego zakresu  dzia łan ia , a następnie s ta rać  się 
o w ynagrodzenie i zw rot Kosztów za  w ypełnienie 
agend z tym  zakresem  dzia łan ia  połączonych.

K om isja s ta ła , staw ia następujące w n io sk i:
a) W iec 3 0  m iast uznaje nag lącą  potrzebę u s ta ­

wowego określenia dokładnych g ran ie  poruczonego z a ­
kresu  dzia łan ia  gm in, oraz dom agania  się od p a ń ­
stw a w ynagrodzenia za spełnianie jego  czynnośc i;

b) W iec 30  m iast up rasza  sw ych posłów do Sej­
mu i do R ady  państw a o poczynienie u  rząd u  od­
pow iednich kroków , aby w yrażonej potrzebie  ja k  n a j­
spieszniej w drodze konsty tucyjnej zadość się sta ło .

P o  uchw aleniu tych  w niosków bez dyskusji, p rz y ­
stąpiono do spraw y zaopatryw an ia  ubogich, k tó ra  
w skutek ustaw y z dnia 5 g rudn ia  1 8 9 6 , wchodzącej 
w życie w roku  1 9 0 1 , g rozi znacznem  obciążeniem  
gmin

Uchwalono tę  spraw ę poruczyć do zreferow ania 
komisji z 7-m iu członków, k tó ra  swój e lab o ra t prze 
dłoży przyszłem u wiecowi.

Z kolei referow ał p. B iechoński sp raw ę polepsze­
nia by tu  pracow ników  gm innych i ich em erytury .

Po  dłuższej dyskusji nad tą  sp raw ą, w której 
wszyscy mówcy bardzo  przychyln ie  zap a try w ali się 
na  petycję o polepszenie p łac, w niesioną do stałej 
kom isji 30  m iast, uchw alono w ybrać komisję z 5-ciu 
burm istrzów , k tó ra  n a  następnem  posiedzeniu m a 
przedstaw ić konkretne w nioski, ta k , aby ta  sp raw a 
ju ż  na  obecnym wiecu za ła tw ioną zosta ła .

P rzystąp iono  następn ie  do wyborów.
Do kom isji w spraw ie p ro jek tu  ustaw y o w yko­

nyw aniu  opieki nad  ubogim i w ybrano pp.: d ra  F ruch t- 
m ana, d ra  G oldham m era, d ra  Jab łońsk iego , P u n t-  
sc h e n a , d ra  M aciulskiega, R ogoyskiego i N artow - 
skiego.

Do kom isji zaś w spraw ie polepszenia p lac  u rzę­
dników' m ag istra tów  w ybran i pp.: B iechoński, d r  Nim 
h in , M etzger, d r J a h l  i d r Ochrymowicz.

N astępne posiedzenie naznaczy ł przew odniczący 
na niedzielę. Zet.

K ole j P ó łn ocn a .
Przyjazd do Krakowa.

. 6-06 rano (pociąg pospieszny) z W iednia, Bema, Oło­
muńca, Opawy. W rocławia, Bielska.

7-33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej, 
Granicy.

9-45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z W iednia, Ber­
na, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Bielska.

2-43 popołudniu (pociąg pospieszny) z W iednia.
5 07 popołudniu (pociąg osobowy) z Bema, Tepla-Tner- 

czyn-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Ży­
wca.

8 45 wieczorem (pociąg pospieszny) z W iednia, Berna, 
Trenczyna-Cieplic, Bema, Ołomuńca, Opawy, W rocławia.

10'10 wieczorem (pociąg osobowy) z .W iednia , Berna, 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, W rocławia. Żywca.

Odjazd z Krakowa.
5 32 rano (pociąg osobowy) do W iednia, Opawy, B er­

na. Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy, W rocławia, Bielska.
7'25 rano (pociąg pospieszny) do W iednia, Szczakowej, 

W rocławia, Żywca, Bielska. Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca. Cieplic.

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do W iednia, 
Mysłowic, W rocławia, Żywca. Opawy, Bema, Ołomuńca, 
Cieplic.

2’00 popołudniu (pociąg osobowy) do W iednia, Mysło­
wic, Żywca, W rocławia, Opawy, Bema, Ołomuńca, T ren­
czyna-Cieplic, Bema.

2-31 popołudniu (pociąg pospieszny) do W iednia.
6 40 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia 

Szczakowej, W rocławia. Granicy.
10 00 wieczorem (pociąg pospieszny) do W iednia, Szcza­

kowej. Bielska, W rocławia, Opawy, Bema, Trenczyna-Cie­
plic, Berna.
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KRONIKA.
K raków , 14 m arca .

Kalenuarz kościelny. Dziś wtorek, Zacharjasza, Papie­
ża i Matyldy, wdowy; ju tro  izaoelli i Leoneji, panien

Kalendarz rybacki. Od i 6 marca ochraniać należy: bo­
lenia, lipienia i głowacicę, rraz  raka samicę.

Kalendarz myśliwski. VI7 marcu w olnoŁ polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne.

Przez cały rok nic wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice trzeciewi i głnszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 m inut 56, zachód przypada o godzinie 5 
m inut 42, długość dnia godzin 11 m innt 46.

Stan powietrza. D nia 14 go marca o godzinie 7 rano 
barom etr 756,0, termom etr 4  0 ;) C., wilgotność !':P/0, w iatr 
wschodni. Zachmurzenie O.

Wiadomości osobiste. P . J a n  P iotrow ski, współ­
re d a k to r w arszaw skiego W ieku , o raz an to r sztuki 
„N a m ajdanie" nagrodzonej n a  pierw szym  konkursie 
W ydzia łu  krajow ego, w  przejeździć do N icei baw i w 
K rakow ie.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
w  środę o godzinie 6 wieczorem w sa li Śniadeckich 
(Collegium novum) posiedzenie zw yczajne, na  k tórem  
d r Satkow ski będzie m ów ić: „O w pływ ie wody ma- 
rjenbadzkiej n a  traw ien ie" .

Najstarsze Stowarzyszenie kato lick iej m łodzieży 
rękodzielniczej „ P ra c a " , obchodzić będzie, ja k  się do- 
w iadiyem y, uroczystość pośw ięcenia swego sz tan d aru  
w kościele N. P . M arji, oraz u rządza  w ielki festyn 
w  P a rk u  krakow skim  dnia  7 m aja  b. r . P ro tek to ra t 
te jże  uroczystości raczy ł łaskaw ie p rzy jąć  J .  E . N ajprz. 
K s ązę B iskup P uzyna.

Walne zgromadzenie Stow. gastro-alkoholiezne- 
go (S ław kow ska 6) odbędzie się w dniu 15 bm. w 
sali R ady  m iasta. N a porządku dziennym  spraw a 
w łasnej K asy  chorych i w ybory na  następne trz ech - 
lecie.

W Kole artystyczno-literackiem  odbędzie się
w e środę d. 15 b. m. d rug i r a u t  m uzyczny z p ię­
knym  i urozm aiconym  program em . P raw o  w stępu (po 
1 kor. od osoby) przysługu je  członkom K oła, oraz 
Z w iązku lite rack iego  i ich rodzinom , ja k o  też g o ­
ściom przez nich w prow adzonym . P oczątek  rau tu  o 
godz. 8-ej wieczorem.

Z powodu urządzenia w ystaw y p rac  ś. p . J n -  
Ijusz^ K ossaka, będzie zam knię ta  w ystaw a T ow arzy­
stw a P rzy jac ió ł Sztuk P ięknych d la  publiczności przez 
dni k ilka .

Koncert Melcera. Przypom inam y, że ju tro  w  sa li 
Saskiej odbę Izie się koncert u talentow anego p ian isty  
p. H en ryka M elcera ze współudziałem  o rk iestry  13 
pu łku  i p. H ocka. P oczątek  o godz. w  pół do 8 -mej 
wieczorem .

Na konkurs, rozpisany przez  w ydział T ow arzy­
stw a Domu N arodowego w Cieszynie, w  celu uzyska­
n ia  szkiców do pro jek tu  na  budowę „D om u" tego, 
p rzysłano  p rac  17 , pod następującem i g o d łam i: 1) 
N aród sobie. 2) G órą Ś ląsk . 3) T ró jk ą t. 4) L iść ko­
niczyny. ó) „ ? “ . 6) S za ra  g o d z in a . 7) Ś ląsk. 8) T a r ­
cza. 9) P rak ty czn ie  a oszczędnie. lt>) N aród sobie 
(pow tórnie to  samo godło). 111 Byle wyżej. 12) P la ­
cówka. 13) N a k iesach . 14) S trażn ica  n a  kresach. 
15) B r. S. 16) Szkic. 17) Szczęść B oże! Sąd kon­
kursow y, złożony z dwóch delegatów  w ydziału Tow. 
Domu N arodowego w Cieszynie i 5 rzeczoznaw ców , 
zgrom adził się dn ia  6 m arca  b. r . i rozpatrzyw szy  
pow yższe szkice, żadnych z nich nie uznał za bez­
w zględnie dobre i całkiem  odpow iadające celowi, lecz 
w yróżnił trzy , jak o  z przysłanych  najlepsze, i p rzy ­
zn a ł p racy  pod godłem „S trażn ica  na  kresach" jak o  
p ierw szą  nagrodę trz y s ta  koron, p racy  „Szczęść B o­
ż e !"  ja k o  d ru g ą  nagrodę dwieście koron, wreszcie 
szkicom „Na k resach "  ja k o  trzec ią  nagrodę sto k o ­
ron. P o  o tw arciu  k o p ert okazało się, że autorem  p ie r­
wszej z nagrodzonych p rac , je s t  p K aro l Skaw ińsk i, 
asy s ten t w ydziału budow nictw a wyższej szkoły p rze­
mysłowej w  K rakow ie, autorem  drugiej p. W incen ty  
D ylew ski, in spek to r budown. miejs. w B erlin ie , trz e ­
ciej p. S tan isław  M ajerski, a rch itek t we Lwowie.

N adto przyznało  ju ry  odznaczenie honorow e szk i­
com pod godłem : „?“ . Odnośnej koperty  nie ot-warto, 
a niniejszem  u p rasza  się au to ra , by zechciał zaw ia­
domić zarząd  T ow arzystw a technicznego, czy życzy 
sobie je j o tw arc ia  i  ogłoszenia swego nazw iska.

Szkice w ystaw ione są  w lokalu  T ow arzystw a —  
Rynek gł. 1. 17 I I .  p iętro  —  przez dni k ilk a  na 
widok publiczny, poezem z w yjątk iem  nagrodzonych, 
k tó re  w myśl w arunków  konkursn  s ta ły  się w łasno­
ścią T ow arzystw a Domu N arodowego w  Cieszynie, 
zw rócone będą autorom . U prasza się p rze to  panów  
autorów  o podanie adresów , pod jak im i zw ro t ma n a ­
stąp ić . A utorow ie szkiców „N aród sobie,*, prócz a d re ­
su zechcą podać charak terystyczne  cechy swej p racy , 
d la  un ikn ięc ia  pom yłki. W reszcie  zarząd  Tow. tech ­
nicznego sk ład a  panom konknrentom  serdeczne po ­

dziękow anie za  liczne, chętne i pow ażne obesłanie 
konkursu .

W ystawa zbiorowa pracy kobiecej. O trzym u­
jem y od p. M arji Siedleckiej następu jące pismo z p ro ś­
b ą  o o g ło szen ie : Pow szechnie zn an a  b ieda galicyj­
ska , upośledzająca pod każdym  względem  k ra j n«sz, 
coraz aotk liw iej czuć się u nas daje. Jakżeby  z re ­
sz tą  miało być inaczej, skoro najnow sze cyfry u rzę­
dowe stw ierdzają  fa k t p raw dziw ie bolesny i upoka­
rza jący  d la  ogółu społeczeństw a naszego, że zaledwie 
dw a p rocen t ludności galicyjskiej nie należy do ka- 
tego rji p roletarjuszów  i je s t  w s tan ie  p łacić podatek 
osobisto-dochodowy, podczas gdy ca ła  pozostała m asa 
żyje ur ta k  nędznych w arunkacL  m ate ija lnych , że 
m usiano je  uznać z góry  za  m inim alną g ran icę  ludz­
kiej egzystencji. T rzeb a  nam  zatem  k rzą tać  się ja k  
iiojenei giczniej w  skrom nej dziedzinie przem ysłu dro­
bnego i domowego, w yszukując now ych p iak tycznych  
jeg o  gałęzi, doskonaląc go i urozm aicając.

Przodow nictw o i p rzyk ład  w  tym  k ierunku  n a le ­
żą  z n a tu ry  rzeczy do stolic k ra ju  —  do L w ow a 
i  K rakow a, do tego K rakow a, w którym , ja k  w yka- 
zu ją  nam znowu cyfry urzędowe, 70  k ilk a  tysięcy 
ludzi szam oce się z dn ia  na  dzień w nędzy i cie­
mności.

P ow sta ją  n ieraz m yśli i p ro jek ty , m ające n a  celu 
polepszenie w arunków  m aterja lnych  i duchowych te j, 
lub innej Kategorji ludności, m yśli zasługujące nie- 
ty lko na  uznanie teoretyczne, lecz i na  rychłe u rz e ­
czyw istnienie, a  spo tykające się n ieste ty  zby t często 
z obojętnością i b rak iem  poparcia  w śród szerszych 
kół społecznych. P ra c a  kobieca, gdzieindziej g ra jąca  
ta k  w ażną ro lę  w  życiu jednostek  i rodzin , p łyn ie  u 
nas, pomimo najsm utniejszych w arunków , dziw nie w ą- 
skiem i nikłem  korytem . St<jd w pew nych dziedzinach 
(nauczycielstw a i szycia) ty lko rozw ija  się. Jesteśm y  
w tych dziedzinach św iadkam i nadm iaru  sił p racu ją ­
cych, podczas gdy inne dziedziny, m ające w szelkie 
szanse rozw oju i pow odzenia, leżą  z,awsze jeszcze 
odłogiem.

L icząc się z tak im  stanem  rzeczy, k rakow ska 
„C zyteln ia d la  k o b ie t" , dzięki dość znacznej ilości 
członków, zo rganizow ała k ilk a  sekcyj specjalnych, 
m ających osobny zak res  działan ia . W prow adziła  m ię­
dzy innenii u»ukę p rak ty czn ą  d la  kobiet, ja k o  t o : 
k ro ju  ubrań kobiecych, k ro ju  i szycia bielizny, k ra - 
w aciarsi wa, fryz je rs tw a , tk ac tw a  domowego n a  w zór 
szw edzkiego (w yrób dyw anów  g) »dkh>h i strzyżonych, 
serw et, opon i t. d.), pończosznictw a, udzielanych 
przez siły  fachow e, na w arunkach w yjątkow o p rz y ­
stępnych, a z k tórej ko rzystać m ogą zarów no kobiety 
u trzym ujące się sam odzielnie, jako też i te , k tó re  p ra ­
gną  przyjść z pomocą rodzinom  swoim lub też  nau ­
czyć się tzegoś d la  w łasnej przyjem ności. N astępnie 
w prow adziła  „C zyteln ia" naukę w ieczorną h is to rji pol­
skiej, li te ra tu ry , geografji, p rzy rody , d la  kobiet p ra ­
cujących, udzielaną przez nauczycielki pensjonatów  i 
szkół publicznych. Z organizow ała „Koło a rty s tek  pol­
sk ich "  i „sekcję opieki u ad opuszczoną d z ia tw ą".

Obecnie „C zyteln ia" chcąc uczynić nowy k rok  w 
k ierunku  podźw ignięcia i p rzyspieszenia rozw oju p ra ­
cy kobiecej i p rzem ysłu  domowego, a  zachęcona po­
wodzeniem przeszłorocznej w ystaw y specjalnej haftów 
m akow skich postanow iła u tw orzyć w m iesiącu maju 
w y s t a w ę  z b i o r o w ą  p racy  kobiecej, chcąc u ła ­
tw ić rozm aitym  kategorjom  w ystaw czyń naszych nie- 
ty lko  zby t wytw orów  ich p racy  bez obcego, w yzysku­
jącego  ich n ieraz  pośrednictw a, a le  też i zorjentow a- 
nie się w zapotrzebow aniu w w ym aganiach kupującąj 
publiczności.

Landerbank i krzywda szewców. Szewcy k ra ­
kowscy kupow ali szew ski k la js te r  przed rokiem  za  
24 do 30  ct. za  k ilogram . Obecnie jed n ak  L ilnder- 
bank  w iedeński w szedł w um ow ę z fab rykan tam i i 
u stanaw ia  ceny, ja k ie  mu się podoba, skutkiem  czego 
obecnie p łacą  szewcy k la js te r  po 8 0  ct. za  k i lo ! Czy 
to  n ie je s t  rzecz skan d a liczn a?

Ogień pokojowy pow stał w czoraj po godzinie 6 
wieczorem w m ieszkaniu a rty s ty  dram atycznego  p. 
A ntoniego Siem aszki p rzy  ulicy K row oderskiej 1. 53 . 
Ogień spow odowała św ieca, k tó ra  w ypadła z lich ta rza , 
od świecy za ję ła  się w a ta  na  stole, serw eta , k siążk i 
i  ko tary . O gień stłum ili domownicy.

Zegarek złoty dam ski, rem ontoar, znaleziony 
p rzy  ulicy Kolejowej, złożył w tu tejszej dyrekcji po­
licji p. D ębicki, u rzędnik  pocztowy.

Złotą bransoletę z n a la z ła  p. M arja H erteux  i 
z łożyła ją  w  tu tejszej dyrekcji policji.

Smutny wypadek zd arzy ł się w „Sokole" pod­
górskim . Oto o mało k ilku  uczniów nie zginęło w rę ­
kach  obłąkanego. S tróż „Sokoła" trzy m a  sobie po­
m ocnika, k tó ry  m iewa napady ob łąkan ia  (a  w iedzą 
o tern pp. druhow ie). P rzed  k ilku  dniam i, podczas 
ćwiczeń uczniów gim nazjalnych  w padł ów w a rja t do 
sa li g .m nastycznej, i pobił k ilku  z obecnych. Szczęś­
ciem, skończyło się ty lko  n a  tern, że uczniowie o trzy ­
m ali guzy na  czole, poniew aż nadb ieg ła  żona s tróża , 
k tó ra  poham ow ała obłąkanego. Możeby prezes „Soko­
ła "  w g lądnął w tę  spraw ę.
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Dyrekcja kolei państw ow ych donosi, że ruch 
w szystkich pociągów  zosta ł na p rzestrzen i Nowy Ł up- 
ków -Cisna dn ia  12 m arca b. r . ponownie o tw arty .

Procesy ks. Stojałowskiego. D ziennik Polski 
w ostatn im  num erze lo jaln ie stw ierdza, że z a rzu t bez­
pośrednich stosunków  ks. Stojałow skiego z jenera łem  
B rokiem  m aterja lu ie  udowodniony nie został. Dzien­
n ik  w ylicza natom iast, co ks. Stojałow skiem u w p ro ­
cesach udowodniouo i kończy powtórzeniem rad y  ks. 
Jackow skiego, aby ks. Stojałow ski usunął się gdzieś 
w ciche ustron ie  na  pokutę d la  p rzygotow ania się 
na  szczęśliw ą śm ierć. O ile słyszym y, ks. S tojałow ski 
n iety lko , że nie chce iść za  tą  zbożną rad ą , a le n a ­
w et w ytacza nowy proces, tym  iazem  przeciw ko Z a­
w adzkiem u, redak torow i Ruchu katolickiego  z a  a r ty ­
ku ł nap isany  po procesach lwow skich.

Zajścia w szkole realnej we Lwowue. w kon­
flik t pomiędzy k la są  V I, a dyrektorem  G erstm anem  
w dała się młodzież politechniczna i w ybra ła  się w 
sobotę we trzech do dy rek to ra  G erstm ana, chcąc po­
dyktow ać mu w arunk i, pod którym i studenci szóstej 
k lasy  raczą  powrócić na  naukę. P an  dy rek to r G erst- 
m an p rzy ją ł deputację, złożoną z trzech  młodych te ­
chników  i ośw iadczył im , że w arunków  ich  nie bę­
dzie słuchał, ju ż  choćby dlatego , że w szyscy trze j 
mogliby doskonale być jego  synam i; „ a le  jeże li p a ­
nowie chcecie pomódz tym , w k tórych  im ieniu 
przychodzicie —  dodał G ersm an —  to poradźcie im , 
ażeby bez odwłoki stre jk u  zap rze s ta li" . Z tern depu- 
ta c ja odeszła i w idocznie, że w tym  duchu dzia ła , bo 
ju ż  w czoraj, t. j  w  niedzielę, bastow nicy studenci 
pojaw ili się n a  egzorcie.

D y rek to r G erstm an zaw iadom ił o zajściu tern R a ­
dę szkolną kra jow ą, k tó ra  poleciła zw ołać konferen ­
cję g rona  nauczycielskiego i poczynić, co uzna  za 
potrzebne. Otóż d r G erstm au  zarządził, ze dzisiaj 
uczniow ie-bastow nicy, chociaż się zgłosili n a  naukę, 
nie zosta li p rzy jęc i; ozuajm iono im . że nauki dziś 
d la  n ich  nie m a, a  k iedy się znow u rozpocznie, do­
w iedzą się o tern z tab licy , w ko ry ta rzu  budynku 
szkolnego umieszczonej. T a  odpraw a podzia ła ła  p rz e ­
rażająco  n a  większość u czu ió w : p rzy jęli oni j ą  ze 
sm utkiem , ale zachow ali się spokojnie.

D odać jeszcze należy, że rodzice uczniów  tej k la ­
sy tłum nie ni "ywają do dyrekcji szkoły, proszą^, 
aby za  w iny kB - szaleńców  nie Krzywdzono ogólti, 
k tó ry  da ł się bezm 'ln ie  porw ać ag itatorom , a  obec­
nie pozbaw iony je» t możności dalszego ko rzy s tau ia  
z nauki. W e w szystkich innych k lasach  szkoły re a l­
nej panu je  spokój wzorowy i w ykłady  trw a ją  tam  
nieprzerw anie.

Dyrektor tea tru  hr. Skarbka d r Ju (jan  B an- 
drow ski ustępuje z dniem  15 b. m. z tego stanow i­
ska , a  dyrekcję  lw ow skiej sceny prow adzić będzie 
nada l p. L udw ik  H eller. D ziś artyśc i sceny lw ow ­
skiej żegna ją  p. B randow skiego ucztą.

Galicyjska Kasa Oszczędności. Z W ied n ia  te le ­
g ra fu ją , że cesarz  postanow ieniem  z dn ia  8  b. m. 
Zatwierdził pow ziętą przez Sejm galicy jsk i n a  posie­
dzeniu z dn ia  27 lu tego b. r . uchw ałę w  spraw ie  
przy jęcia  przez k ra j gw aranc ji za  ulokow ane w ga l. 
K asie  oszczędności we Lw ow ie w kładk i, a to  pod 
w arunkam i tej gw arancji przez Sejm rów nocześnie 
uchw alonym i.

W szkołach W Nowym Sączu, które z pow odu  
influenzy przez pew ien czas b y ły  zam knięte, rozpo­
częła  s ię  nauka na nowo.

Zmiana własności, w ręce żydow skie przeszły  
dobra S ied liska koło Żm igrodu w powiecie jasie lsk im  
K upili j e  od dotychczasowego w łaściciela p. A dolfa 
K łapkow skiego, dw aj żydzi R eichm ann i W einfeld .

Towarzystwo Tatrzańskie na zgrom adzeniu  w 
dniu 12 b. m. w ybrało  prezesem  J E . d ra  L eona B i­
lińskiego.

Zgromadzenie ludowe W lokalu  czeladzi p ie ­
karsk ie j p rzy  ulicy G rodzkiej 1. 3 4  po blisko go- 
dzinnem  w yczekiw aniu zdołało w  niedzielę przed po­
łudniem  ledwo 5 0  osób zebrać, a  w tych  lw ią część 
żydów. Zgrom adzeniu przew odniczył tow. J a n  Ser- 
kow ski, a  referow ał żyd d r D robner o sądach p*-ze- 
mysłowych w G alicji. N ie byio dyskusji i nie było 
in te rpe lac ji, bo n ie  rozum iano o bo chodzi, a  może 
n aw et n ie  chciano rozum ieć to , aby sądy , przeprow adzić 
po trzeba  nowego p łacen ia  na  rzecz tych  sądów.

Nadużycie władzy urzędowej. P ro k u ra to rja  p ań ­
stw a przez swojego zastępcę p. Zabierzew skiego p rzed  
trybunałem  przysięg łych  pod przewodnictwem  radcy  
K lem ensiew icza w asystencji radcy W . U rsela i se ­
k re ta rz a  d ra  Fedorow icza, w nosiła oskarżenie p rze­
ciw  Jędrzejow i M ichałuszce, 38  la t liczącem u, pom o­
cnikow i woźnego p rzy  urzędzie pocztowym w K ra k o ­
wie, karanem u za  przekroczenie.

M ichałuszek oskarżony je s t  o to , że będąc w ro ­
k u  1 8 9 8  pomocnikiem woźnego w urzędzie poczto­
wym  na dworcu kolejowym  w K rakow ie, pow ierzonej 
mu n a  mocy jego  urzędu w ładzy w zam iarze w yrzą­
dzenia szkody wielu osobom znanym  i n ieznanym  z 
natw iska  i adresu, w ten  sposób na&ażył, iż  lis ty
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z A m eryki do urzędu nadchodzące o tw ierał, usuw ał i 
niszczył, a  pieniądze do nich dołączone sobie p rzyw ła­
szczał. Pow tóre, że w czerwcu 1 8 9 8  r .  w  K rakow ie 
na czeku z d a ty  Nowy Jo rk  20 m aja  1 8 9 8  r . n a  
100  ? łr . opiew ającym , a  n a  im ię L eopolda H olm ana 
w ystaw ionym , podpis tegoż L . H ofm ana podrobił i 
ta k  podrobiony czek w B anku  galicyjskim  d la  h an ­
dlu i przem ysłu w K rakow ie zrealizow ał, przez co 
tenże B auk  w błąd  w prow adził, a  L . H ufm ana na  
szkodę po nad 25 z łr . n araz ił. D alej we w rześniu 
18 0 8  r . zab ra ł z posiadan ia  u rzędn ika  J .  W eisber- 
g a  z iego kieszeni z papierośnicy ban k n o t 5 gu ld e­
nowy. Czynami temi Jęd rze j M ichałuszek dopuścił się 
zbrodni nadużycia w ładzy urzędow ej z §. 101 u. k ., 
oraz zbrodnię oszustw a z §§. 197 , 200  i 201  lit. a ,  
a  wreszcie przekroczen ia  k radzieży  z §. 4 6 0  u k ..

M ichałuszek w iedząc, że listy , acz nie reKomendo- 
w ane z A m eryki, często zaw iera ją  pieniądze, lis ty  te  
usuw ał z pod oka ekspedytorów , następn ie  o tw iera ł 
j e ,  a  znalezione w listach  p ieniądze zab ie ra ł. Okoli­
czność tę  potw ierdza to , że obwiniony k ilk ak ro tn ie  u 
1'iirbera m ieniał am erykańsk ie  dolary . T a k  samo s ta ­
ło się z czekiem na  100 z łr ., k tó ry  zn a laz ł w liście 
n ierekom endow anym ; podpisał więc n a  czeku im ię i 
nazw isko ad resa ta  i p ieniądze podniósł w banku  g a ­
licyjskim  dla hand lu  i przem ysłu. W reszcie co do 
k radzieży , tw ierdzi u rzędnik  J .  W eisberg , że p rzy ­
szedłszy do b iu ra , zrzucił su rdu t, a  p rzeb ra ł się w 
urzędow ą bluzę, zostaw iając w surducie w pap ierośn i­
cy banknot 5-guldeuow y. Po dwóch godzinach W eis­
berg  w yszedł, chcąc zapalić  pap ierosa i p rzekonał 
się, że w papierośnicy nie m a owych 5 guldenów . 
P oczął więc szukać, a nie znalazłszy , w y tknął Hicha.- 
łnszce, że w biurze n ie  powinny ginąć pieniądze, na  
co M ichałuszek się zm ięszał i zak łopotał, co n ap ro ­
w adziło W eisberga  n a  podejrzeuie, że M ichałuszek 
m usiał pieniądze ukraść. W obec tego, że w dniu  7 
w rześn ia  znaleziono w sk ry tce  m iędzy ^szalowaniem  
na  dworcu kolejowym paczkę listów  w oryginalnem  
opakow aniu z A m eryki, w skutek podejrzenia areszto­
w ano H ichałuszka, a  p rzy  rew idow anym  znaleziono 6 
listów  z A m eryki. M ichałuszek, k tó ry  je s t  z zawodu 
kom iniarzem  i służył wojskowo, posiada d a r  ła tw ego  
i g ładkiego tłom aczenia się. Zarzuconych mu czynów 
stanow czo się zap ie ra  tw ierdząc, że listy  p rzy  nim 
znalezione on zn a laz ł w ś m i e c i a c h .  Ze dolary  dał 
mu ja k iś  pan  do w ym iany, a  ku rs  dolarów  je s t  mu 
jeszcze  od dziecka znany.

Law a przysięgłych po przeprow adzonej rozpraw ie 
n a  w szystkie trzy  p y tan ia  co do w iny J ę d rz e ja  Mi- 
cha łu szka , odpow iedziała przecząco, wobec czego try ­
bu n a ł uw olnił go od oskarżen ia .

Pożar W Muszynie. O trzym ujem y następująco 
o pożarze inform acje: P o ża r rozpoczął się w p ią ­
te k  o godzinie 2 po południu w ulicy K ościelnej w 
domu B uszka. W  przeciągu  20 m inut ogień objął 
w szystkie p raw ie domy ku kościołowi, k tó re  w liczbie 
6 8  zgorzały  w raz z zabudow aniam i gospodarskiem i. 
K ościół i p lebaąja ocalały. S traż  m uszyńska i k ry n i­
cka  pracow ały  do soboty w południe. W  sobotę w ie­
czorem odby ła się w  m uszyńskiem  kasynie lo W ja  
fan tow a, k tórej dochód przeznaczono na pogorzelców. 
Z ebrano p rzy  tej sposobności 120  z łr . na p ierw szą 
pomoc.

Zawsze oni. Sąd w Kam ionce S trnm iłow ąj ściga 
te leg ra liczu ie  A bracliam a F a lk a , k tó ry  ja k  się zdaje 
po spełnieniu zbrodni oszustw a, czy sprzeniew ierzenia 
um knął do A m eryki.

Nekrologja. Juljan Pobóg Górski, właściciel dóbr Pc- 
roby. F ran sów ka i Sewerówka na Podolu rosyjskiem, 
przeżywszy lat. 44, zmarł w Krakowie dnia 16 b. m.

— K atarzyna z Starzów-Szołayskicb z Chyszowa Ho­
merowa, li. właścicielka dóbr, przeżywszy la t 63, zm arła 
w Krakowie dnia 10 b. in.

— Helena z Gorączków Dąbrowska, żona nauczyciela 
sem inarjum nauczycielskiego, przeżywszy la t 36, zmarła 
w Krakowie dnia 11 b. m.

Omyłka zaszła przy ogłoszeniu nazwisk osób, które za 
trafne rozwiązanie szarad otrzymały nagrody. D ru g a  na­
grodę otrzymał p. A l e k s a n d e r  R o m o w i c z, uczeń 
iii-g o  gimnazjum.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje
fortepiany najznakom itszej w A n strji fabryki P e tro f 
z  m echaniką ang ie lską  po 5 0 0 — w iedeńską po 3 u u  złr.

h u m o r .

Bajka o świni, bartniku i pszczołach.
Ku radości psa i osła 

Świnia pewnego razu wolny kwik podniosła! 
Zawadzały jej pszczoły,

Co przez pracę i mozoły 
" lOU z oleimy (lo pasieki

Niedalekiej,
Aby potem do wiejskiego d»oru,
W  bogate miasto, do chaty wieśniaczej, 
Lub do cichego klasztoru 
Szedł napój, co budzi nadzieję,
Męstwo krzepi, broni od rozpaczy! 

Otóż w imię świńskiego honoru,
O którym dużo przecież mówią zw ierząt dzieje,

Świnia protest zakłada ogromny,
Aby wiedział św iat potomny,

Jakieto  łotr-', zbrodniarze, złodzieje 
Mieszkają w ulu,

A zwłaszcza ile to wstydu i bólu
Żądłami swemi czynią zwierzętom podwórza, 
Gdy te po próżniaczym znoju 

Leżą w gnoju.
Lecz nadewszystko Świnia potępia pszczół stróża!! 

W prawdzie temu dwa tygodnie v 
Świnia wołała, że zbrodnię 

Popełnia ten, co się ośmiela 
Tego obywatela 

W  czeinkolwiek ganić n iegodn ie!
Lecz działo się to dlatego,
Że widząc, ile dobrego 

Pszczołom świadczy bartnika staranie,
Jak  im tam wygodnie,
Jak  czysto, schludnie,

Jak  ludnie,
Jak i tam zapach dokoła,
Zabawa jak a  wesoła 

Po żmudnej, pracy w każde południe, —
Świnia wpada 
Na pomysł melada,
I sobie powiada:

„W ielka mi sztuka być pszczo łą!
„Niechaj i mnie tak  wokoło
„Ubezpieczą od zimna i odczyszczą mnie z brudu,
„Niechaj i moje mieszbauie
„Tak przewietrzone zostanie,

„A bez cudu 
„W  oczach ludu 

„Kupę miodu św iat ze mnie dostanie !u 
W ięc świnią w zaloty:
„Mój diogi, mój złoty,
„Bortniku kochanie!
„Miej o mnie staranie!
„Tyś zdolny, szlachetny!
„W ięc wyrwij mnie z gnoju i smrodu,
„W  którym żywot mój szpetny 
„Wiodę od m łodu!“

Bartnik, człek niedoświadczony.
Patrzący na  św iat różowo,

W szystko widząc z dobrej strony,
Uwierzył świni na słowo, —

I choć się roje pszczół na to gniewały,
Choć b artn ika przestrzegały 

Że Świnia zawsze św inią śmierdzieć będzie,
Choćbyś wprowadził j ą  między łabędzie, 
B artnik nie wierzył, co mówiły roje, — 

W puścił niebacznie świnię, na pokoje !
Niedługo tam zabaw iła !
Ledwie się wysiliła 
Na pierwsze kupki miodu —
A już z powodu smrodu
W yższa siła
Za drzwi ją  wyprosiła !

W ięc teraz Świnia pomstuj o, przeklina.
Pszczoły, bartnika, naw et jego syna,
WT imię honoru protesty zakłada, 
i  łząc, o dobroczyńcy bezczelnie powiada, 
ż e  to nie bartnik, ale pszczołołnpiec, 
Skończony zbrodniarz i g łu p iec !
Słysząc to pszczoły przed pasieką,

Tak brzącząc, rz e k ą :
„Gdy stworzenie to sprośne 
„Szlo przed bartnikiem  w prysiudy,
„Gdy przez jego  uczucie litośue,
„Mimo swe brudy,
„Weszło w bartnicze pokoje,
„W tedy pytanie szlo przez uasze roje,
„Czy bartnik nie zasłużył może na świni po­

chw ały ,
„Przez jak i grzech, lub biąd niemały?
„Na szczęście, może nasz bartn ik  wesoło 
„W znieść w górę czoło!
„Świńskie przekleństwa i protesty,
„W szak to najlepsze są a ttesty ,
„Że jego poczucie godności 
„I sposób myślenia szczery,
„Dalekie są ud pojęć świni-jegomośei 
„ I  od chlewka atmosfery...’4

Teatr, literatura i sztuka.
* S ta ty s ty k a  lite rack a  W ielk ie j B ry ta n ji w ykazu­

je , że w ciągu  roku ubiegłego 1 8 9 8 , w ydano 6 .0 0 8  
książek nowych, a  15 0 8  pow tórnie. Z tych , rom ansów  
było 1 .7 5 8 , książek  treśc i pedagogicznej 7 3 2 , h is to ­
rycznych  6 1 8 , teologicznych 5 3 5 , czyli ogółem k s ią ­
żek  7 .5 1 6 . P ow ażna ta  cy fra  je s t  je d n a k  o 4 1 0  
n iższa  od cy fry  z roku  1 8 9 7 , co p rzyp isu ją  w ojnie 
hiszpańsko am erykańskiej, —  publiczność nie chciała 
czy tać nic prócz dzienników.

* W  tea trze  paryskim  „A m bigu" w ystaw iono w 
tych dniach d ram at czteroaktow y p. t. „W inow ajca" 
(Le coupable), przerobiony przez p. de M artliold z 
powieści F ranc iszka  Coppóe’go pod tym że tytułem . 
K ry ty k a  miejscowa stw ierdza , że znów , p o d o b u ie jak  
„ L ilja  ponsow a" A nato la  F ra n c e ’a, nie pow iodła się 
p rzeróbka sceniczna dzie ła  powieściowego. P ostac i, 
ząjm njące, p rzykuw ające do siebie uw agę czy te ln ika 
w  książce, nie um iały zain teresow ać w idza n a  scenie, 
akcja  toczyła się leniw ie, monologi ciągnęły się bez 
końca. A powieść Coppee’go je s t  jednym  z lepszych 
francuskich  utworów beletrystrycznycb ostatn iej doby.

* W  B erlin ie zo sta ł w tycli dniacli odczytany do­
kum ent lite rack i — a  m ianowicie „ F a u s t"  p ierw o­
tny. P rzed  la ty  12-tu  p. E ryk  Schm idt odnalazł tę  
pierw otną formę nieśm iertelnego arcydz ie ła , k tó ra  
różni się w rozm aitych punk tach  od znanego dziś 
w szystkim „ F a u s ta " . O dczytującym i byli artyśc i d ra ­
m atyczni, k tó rzy  rozdzielili m iędzy siebie odpowiednio 
ro le. „F a u s ta "  zaś  poprzedziło odczytanie jednego  z

najo ryg inaln iejszych  utw orów  poetyckich G oethe’go 
p. t. „P ro ze rp m a" ; u tw ór ten był początkow o p rze ­
znaczony d la  G luck’a, k tó ry  zam ierzał podłożyć go 
pod m uzykę, ku  uczczeniu pam ięci pew nej zm arłej 
drogiej -osoby. Z ajm ujący ten  w ieczór odbył się na  
cel dobroczynny.

* R zeźbiarz p a ry sk i B aria s  kończy obecnie w iel­
ki pom nik W ik to ra  H ugo. H ugo sto i n a  cokóle w o- 
toczeniu czterech p o s ta c i: Epopei, D ram atu , O dy i 
S a ty ry . Pom nik ten  w ystaw iony bęuzie dopiero w 
w ielkim  pałacu na  Polach E lize jsk ich , n a  w ytaw ie 
roku  1900 .

Bada o budżecie na rok 1899.
Posiedzenie budżet iwe R ady  miejskiej mimo ape­

lu p rezyden ta  do radców  o w cześniejsze zgrom adze­
nie się ze w zględu na  w ażność sp raw y  —  nie ro z ­
poczęło się w eżeśniej, n iż p rzed  godziną 6 -tą  w ie­
czorem . N a  w stępie sek re ta rz  p rezyd ja lny  odczy ta ł 
pismo ogólnego T ow arzystw a D obroczynności, p roszą­
ce o podw yższenie subw encji z kw oty 5 0 0  z łr . do 
kw oty 2 .0 0 0  z łr .

P rezyden t ośw iadczył, źe sp raw a  zaciągn ięc ia  po­
życzki wodociągowej z powodu form alnych n iedok ła­
dności spada  z porządku dziennego, poczem R ad a  
p rzy s tąp iła  do dyskusji nad  poszczególnym i działam i 
budżetu. N ieooecnego re fe ren ta  I .  działu  lir. P o to­
ckiego za s tąp ił naczelnik  oddzialn rachunkow ego p. 
Goetze. P rz y  tym  dziale prof. di’ Cyfrowicz staw ia  
popraw ki w uw agacn  co -do m ieszkań przyznanych  
w na tu rze  urzędnikom . N astępn ie w  obszem em  p rz e ­
mówieniu broni działalności d rugiego w iceprezydenta  
p P io trow skiego, d l a ’ k tórego wobec naw ału  p racy  
dzień je s t  z a  kró tk i. J e s t  to u rzędnik  sp rężysty  a  
człowiek nieposzlakow any. W  końcu prof. Cyfrowicz 
p rzem aw ia za  kreow aniem  posady s tarszego  radcy  Ma­
g is tra tu  i s taw ia  wniosek, aby prezydium  przystąp iło  
do zo rgan izow an ia  b iu ra  prezydjam ego. W niosek  
ten  przy jęto  ja k  rów nież wniosek prof. D om ańskiego, 
•aby z publikacyj drukow anych przez  M ag is tra t sk ła ­
dano po egzem plarzu  w  archiw um  a k t daw nych i 
do B ibljo teki Jag ie llońsk ie j. Po  w nioskach przyjęto  
ta k ż e  b ilans działu  zarządu  m iejskiego z  niedobo­
rem  4 6 6 0 7 1  koron. D rug i dz ia ł (zarząd  m ają tku  
m iejskiego) referow ał d r S taniszew ski. P rz y  dziale 
tym  przyjęto  rezolucję sekcji I .  w zyw ającą M ag istra t 
do obm yślenia innego sposobu adm in istrac ji g run tów  
w D ąbiu j  postaw ien ia  odnośnego wniosku. P ro f. 
Leo czyni uw agę o niepraw idłow em  przedk ładan iu  
rachunków  z gazow ni m iejskiej, j a k  niem niej i  z z a ­
k ład u  kontnm acyjnegc. S taw ia  w końcu wniosek do­
m agający się rych le j, tak  niezbędnej budow y sk rzy ­
d ła  m ag istrack iego .

W niosek przy jęto , ja k  rów nież dw ie rezo lucje  ko­
m isji budżetow ej, a  m ianow icie: 1) „W zyw a się św ie­
tn e  prezydjum , aby zam knięcia  z la rgow icy  za  la ta  
1 8 9 6 , 18 9 7  i 18 9 8  w term in ie  do dnia 1 kw ietn ia  
1). r . R adzie  m iasta  przedłożone ^osta ły" 2) „U chw ała 
się w ysłanie najspieszniejsze depuiac ji do rząd u  i „K o­
ła  po lsk iego" , k tó ra  w ręczy m em orjał w spraw ie  t a r ­
gow icy z żądaniem  indem nizacji ze skarbu  p ań stw a" .

P rzy  uchw aleniu tych  w niosków prezyden t p. 
F ried le in  ośw iadczył, że je s t  pewność, iż  kontnmacya 
w K rakow ie przyw rócona zostanie.

B ilans drugiego działu p rzy jęto  z nadw yżką 
3 5 9 .1 7 0  koron.

D zia ł trzec i (opodatkow anie i  o p ła ty  gm inne) 
p rzedstaw ił r . m. B ereźnicki. W  dziale tym  przyjęto 
następu jącą  rezolucję kom isji budżetow ej : 1) W zyw a 
się sekcję skarbow ą, aby  p rzed staw iła  R adzie  w nioski 
co do reform y gm innego podatku  e?ynszow ego, celem 
podniesienia jego  w ydajności, oraz w nioski w spraw ie 
gm innych dodatków  do podatków  bezpośrednich z u- 
w zględnieniem  w yników państw ow ej reform y poda­
tkow ej.

2) P o leca się M agistratow i, aby  ja k  najspieszniej 
zbada ł spraw ę m y ta  n a  dw orcacli tow arow ych, oraz 
sp raw ę specjalnego obciążenia na  rzecz gm iuy p e ­
w nych przedsiębiorstw  za  ponadprzeciętne używ anie 
d róg  miejskich i p rzedłożył w nioski R adzie m iasta  do 
dn ia  ł  czerw ca 1899  r.

3 ) W yyw a się komisję adm in istracy jną , aby w 
spraw ie zaprow adzenia m j ta  n a  dw oreaeh tow aro­
w ych, p rzedstaw iła  R adzie m iasta  w nioski.

D zia ł ten  uchwalono z nadw yżką 1 ,6 6 5 ,2 3 7  kor.
D zia ł czw arty  (zarząd  długu miejskiego) p rzy jęto  

bez dysku-ji z niedoborem  3 6 9 .7 5 8  koron.
Dfetejł .p iąty  (bezpieczeństwo publiczne) p rzedstaw ił 

p, K w iatkow ski. Uchwalono rezolucję kom isji budże­
towej : „W zyw a się sekcję I . ,  ab y  sp raw ę odpowie­
dniej o rgan izac i  pożarnej s traży  ochotniczej, szcze­
gólnie ta k  zw auej zobow iązanej, w zięła pod rozw agę 
i w ciągn  roku 1899  przed łoży ła  w niosk i".

P rof. D om ański z uw agi, że m iasto nasze należy  
do najlepiej zabezpieczonych w państw ie dzięk i dziel­
nej s traży , staw ia  w niosek, aby p rezyden t w poro­
zum ieniu z sekcją skarbow ą poczynił k ro k i o pozy­
skan ie  w iększej subw encji ze strony  Tow. W za j. U bezpie-

APTEKA E. HELLERA
S U  i m ateriałów  aptecznych. —  M ó w ,  G roizla 23.

poleca i wymyła odw rotną  pocztą n ie  licząc o p a ko w a n ia :

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28  cnt.) 
* ina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20  cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20  cnt.)
Pastylki dentoiinowe jako: Woda do ust Oentolin, proszek do zębów. 72S
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów.
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■zeń. Rezolucję i wniosek przy jęto  przy jm ując b ilans 
T d zia ła  z niedoDorem 2 9 1 .8 4 9  koron. D zia ł szósty 
Budowy i roboty  publiczne), p rzedstaw iony przez p. 
G eringera p rzyjęto  z niedoborem 1 4 2 .4 5 0  koron. D zia ł 
siódmy (U piększenie m iasta) rep rezen tow ał p. K w ia- 
kow ski. P rzy ję to  b ilans z niedoborem  5 6 .9 8 3  koron. 
Dział ósmy (Z arząd  targow y) za  d ra  P ro p p era  p rzed ­
stawi! p . G oetze. P rzy ję to  z  niedoborem  1 1 .7 4 3  ko­
ron D z ia ł dziew ią ty  (Zdrow otność m iasta) referow ał 
I r  Ponikło. P rz y  dziale  tym  przyjęto  w niosek d ra  
K ohua u zo rgan izow an ia służby zdrow ia w czterech 
.ew irach lek arsk ich , oraz uchwalono zbadać pro  i 
rontra przy jęcia  wywozu śm ieci we w łasnym  zarzą- 
Izie. B ilans w  tym  dziale uchw alono z niedoborem 
1 2 6 .0 6 1  koron.

. D zia ł dziesiąty  (D obroczynność) rep rezen tow ał z 
żydow ska mów iący r .  m. B irnbaum . P rzy jm ując  b i­
la n s  trg o  działn  z niedoborem 5 1 .3 8 0  koron uchw a­
lono dwio rezolucje komisji Ludźetowej. P ie rw sza  
„wzy wa sekcję V, aby się zastanow iła  nad  rozsze­
rzeniem  budynku d la  ka lek  i odpow ied iie  w nioski 
p rzed łoży ła" . R ezolucja d ru g a  b rz m i: 1) W zyw a się 
prezydjum  i M ag istra t, aby  nie p rzekraczano  w yda­
tk u  prelim inow anego na  jednorazow e w sparcia  ubo­
gim  miejscowym, ew entualnie aby w nioski o k redy ty  
dodatkow e przedk ładano  we w łaściw ym  czasie sekcji 
skarbow ej i R adzie m iasta. 2) P oleca się M ag istra to ­
wi w ypracow anie pro jek tu  o rgan izacji opieki nad  u- 
bogim i i p rzedstaw ien ie  R adzie  m iasta wniosków w 
ciągu roicn 1899 .

P rz y  dziale jedenastym  (sz tuk i i zaby tk i h is to ­
ryczne) przedstaw ionym  przez p. Chylińskiego w dy­
skusji zab ie ra li głos prof. Cyfrowicz, prof. D om ański, 
d r K ohn i p. B artoszew icz— w spraw ie kaucji d y re ­
k to ra  t e a t r u , podw yższenia subw encji tea trow i przez 
Sejm  oraz  w spraw ie spraw ozdan ia  kom itetu  M uzeum 
N aiodow ego. U chw ał jed n ak  żadnycn  nie powzięto 
z powodu zdekom pletow ania się R ady  o godzinie 8 
m inu t 8.

(Telef. sprawozdanie „Głosu Narodu").

Lw ów  13 m arca .
Sejm uchw alił petycję Józefow i D w orzakow i, n au ­

czycielowi stałem u trzechklasow ej szkoły wydziałowej 
męskiej im . św . J a n a  K an teg o  w K rakow ie, policzyć 
la ta  służby od 1 listopada 1 8 8 9  r.

N astępnie w yw iązała  się dyskusja uad  p r o j e ­
k t e m  u s t a w y  b u d o w n i c z e j  d l a  g m i n  w ie j s k i c h  
i  p o m n i e j s z y c h  m i a s t e c z e k .  P ie rw szy  zabrał 
glos poseł ks. C h a m o r a k  i  ośw iadczył się przeciw ko 
ustaw ie , poniew aż je j przepisy zbyt uc iskają  ludność 
w iejską. Poseł N o w a k o w s k i  ośw iadczył, że z tych 
sam ych powodów głosować będzie przeciw  ustaw ie.

Poseł Ś r e d n i a w s k i  k ry ty k u je  poszczególne po­
stanow ienia  tej uchw ały  i ośw iadcza, że stronnictw o 
ludow e będzie głosowało za  przejściem  do dyskusji 
szczegółowej. W  dyskusji te j je d n a k  postaw i cały 
szereg  popraw ek. Od p rzy jęcia  tych popraw ek za le ­
żeć będzie, czy stronnictw o ostatecznie będzie głoso­
w ało za  ustaw ą, czy przeciw ko niej.

Poseł M e r u n o w i c z  uznaje , że p ro jek t ustaw y 
po trzebuje popraw ek. Z w łaszcza konieczną je s t  zm ia ­
n a  postanow ień dotyczących bezpieczeństw a ogniowego.

Poseł W a c h u i a n i n  rów nież uznaje , że je s t to 
u staw a d la  naszego ludu za ostra.

N a  tern m arszałek  p rze rw a ł posiedzenie, odracza­
ją c  dyskusje szczegółową do następnego posiedzenia.

Ze zgłoszonych wniosków i in terpelacy j wymienić 
należy : in terpelac ję  posła W ó j c i k a  w spraw ie w y­
m agan ia  op ła t pocztow ych od pism urzędow ych W y ­
dzia łu  krajow ego; wniosek posła K a d y i e g o  w sp ra ­
wie rozszerzen ia  nauk i hygieny w szkołach średn ich : 
w niosek posła P o  to  c z k a  w spraw ie połączenia gm in 
w iejskich z obszaram i; in terpelac ję  posła S z w e d a  
w spraw ie n ieuregulow ania w r. 1898  rzek i Soły, 
mimo że ki edy t n a  ten cel by ł uchw alonym ; in te rp e ­
lację  posła  D a t y  w spraw ie budowy szkoty w Łęcku 
w Nowosądeckim.

N astępne posiedzenie Sejmu odbędzie się we w to­
rek  14 b. m.

Po sam obójstwie dyr. Krzyżanowskiego.
W  poniedziałek  wieczorem k rąży ły  po K rakow ie po­

głoski, jak o b y  ze L w ow a nadejść  m iała wiadomość 
o aresztow aniu  dyr. M archw ickiego. Zwróciliśm y się 
bezzw łocznie z zapytaniem  do naszego koresponden­
ta , k tó ry  nas telefonicznie zapew nił, że p o g h sk a  ta  
je s t  absolu tn ie  pozbaw iona jak iejko lw iek  podstaw y.

W  drodze telegraficznej otrzym aliśm y w ponie­
dzia łek  następu jący  k o m u n ik a t: R ada zaw iadow cza 
galicy jsk iego  B anku kredytow ego, po zbadaniu  ksiąg , 
rachunków  i depozytów bankow ych oświadcza:

l - o : że w szystkim  posiadaczom  książeczek w kład­

kow ych B anku , zaręczyć może zupełną  pewność zło­
żonych p ieniędzy, k tó re  w m yśl sta tu tów  n« żądanie 
s tron , ja k  dotąd , ta k  i n ad a l w ypłacane będą.

2 -o : że depozyty osób pryw atnych , złożone w 
B anku  są  w  zupełnym  porządku  i n a  żądanie w ła ­
ścicieli m ogą być każdego czasu  podniesione. Lwów  
13  m arca 1 899 . P rezes R ady  zaw iadow czej Adam  
Sapieha, w iceprezes R ady  zaw iadow czej, M. Dunin 
Borkowski.

D ziennik i lw ow skie d o n o szą : W  B an k t galicyj • 
suim  ścisk osób odbierających nie był ta k  w ielki, jaK 
w sobotę. N a  w szystk ich  uspakaja jąco  podziałało z a ­
pew nienie ks. Sapiehy, iż  p rzy  szkontrze znalaz ł w 
B anku kredytow ym  w szystko w porządku , i  ośw iad­
czenie, iż  ręczy m ajątk iem  swoim za w szystk ie w kład­
ki. Do południa dziś wypłacono ty lko 1 6 .0 0 0  złr. 
Popołudniu dziś było jeszcze mniej osób zg łaszających 
się po odbiór w kładek. Z daje się więc, ż6 ju ż  zap a ­
nuje spokój.

W czoraj odbyło się posiedzenie poufne głów nych 
akcjonarjuszy  B anku kredytow ego i n a  niem uchw a­
lono, że gdyby  run  trw a ł i po trzeba było do w y p ła ­
cenia książeczek w kładkow ych więcej gotów ki, niż ta , 
ja k ą  B ank  rozporządza, a  Jctóra w danej chw ili w y ­
nosi ukoi o pół m iljona, w tak im  raz ie  następu jący  
akcjonarjusze B a n k u : ks. Adam Sapieha, ks. E u s ta ­
chy Sanguszko, lir. M ieczysław B orkow ski i obaj h ra ­
biowie B adeniow ie K azim ierz i S tan isław , dostarczą 
w spólnie dw a m iljony zlr. n a  pokrycie w szystkich 
w kładek  oszczędności, jak o też  w szystkich a sy g n a t k a ­
sowych.

N adto , ażeby u ła tw ić  w ydobywanie w k ładek  pu­
bliczności, otw orzony zostanie w gm achu bankowym  
jeszcze jeden  lokal w p a rte rze  w  dziedzińcu, tak , 
ażeby w dwóch m iejscach m ożna było książeczki w k ład ­
kowe w ypłacać.

Jedno  z pism  popołudniowych doniosło, iż  B an ­
kowi kredytow em u udzielił na  w ypłatę książeczek 
k redy tu  B ank  krajow y. Owoż możemy stw ierdzić , iż  
doniesienie to je s t n iepraw dziw e, g d jż  B ank  k red y ­
tow y, m ając podostatkiem  gotów ki, nikogo o k redy t 
nie p rcs ił, ą w skutek  tego i B an k  krajow y B ankow i 
kredytow em u tegoż nie udzielał.

D zienniki w iedeńskie z X. F r. Fresse n a  czele 
w yzyskują  przeciw  G alicji śm ierć d r. K rzyżanow skie­
go i sztu rm  na  B ank  kredytow y w łaścicieli w kładek 
oszczędności, (m aw iają  się, że te  w ypadki w płyną 
ujem nie n a  przem ysł niem iecki, k tó ry  przeciez od 
pończochy do k apęlu&aą  .po trzeby  G alic ji zaopatru je , 
'k ry  w ian- pow ia ł po G alicji —  mówi X. Fr. Fresse. 
W y padk i galicyjskie, są  bankructw em  politycznej Ko- 
te r ji , następstw em  rządów  przyciętych do potrzeb j e ­
dnej grupy. W zyw a nam iestn ika, by n ak aza ł ścisłą 
rew izję depozytów B anku  i urzędowem oświadczeniem 
w yjaśnił położenie. Ogólnikowe zapew nienia, n ie  mogą 
dać uspokojenia.

Rozpuszczono w sobotę po Lwowie pogłoskę, że 
głów ni akcjonarjusze B anku  kredytow ego podpisali 
fundusz gw arancy jny  w wysokości l ' / 2 m iljona z l r ,  
z żądaniem  jed n ak , by d r  M archwicki ustąp ił. W e ­
dle zasiągn ię tych  u źród ła  intorm acyj, funduszu gw a­
rancyjnego  nie podpisano. D r M archw icki ośw iadczył, 
że m a gotów kę zapew nioną z innych źródeł i ze o 
jego  ustąp ien iu  an i mowy nie było. W y trw a  n a  po­
ste runku  usejue ad Jinetn.

B ank krajow y dostarczył B ankow i kredytow em u 
n a  raz ie  gotówki.

Śmierć d ra  K rzyżanow skiego przypisu ją  ku rsu ją ­
ce po Lwowie pogłoski, nieporozumieniom jego  z d r 
Marc liwickim , w spraw ie depozytów h r. M ierowej i 
Jak ó b a  hri Potockiegu. Zostaw ione przez d ra  K rzy ­
żanow skiego pismo, m a być w yiazem  tych nieporo­
zumień.

D epozyty osób pryw atnych , pow ierzających j e ; w 
zaufan iu  bankow i, czy osobie trzeciej — są  wedle 
w yrażonego zdan ia  p. d ra  M archw ickiego, tajem nicą 
p ryw atną , k tó re j zdradzać  się nie godzi i k tó ra  o- 
gółu obchodzić nie może.

D r M archw icki u zn a ł za stosowhe w tym  kie- 
tunkn odmówić ińform acyj.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 13 marca. Rozpoczął tu  konferencję 

kom itet biskupów austrjackich.
Drezno 13 marca. Na zgromadzeniu ludowem 

przemawiać m iał czesko-niemiecki poseł Zdenko 
Schiicker. Policja zabroniła jednak Schiickerowi 
przemawiać.

Waszyngton 13 marca. Wódz powstańców Go- 
mez przyjął od rządu amerykańskiego 3 miljony 
funtów szterliugów dla żyjącej w nędzy ludności 
kubańskiej. Skutkiem tego przeciwko Gomezowi
panuje wielkie rozgoryczenie. Okręt 
pieniądze odpłynął już do H a wanny.

wiozący

Lwów 14 marca. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie posłów z większej własności, na którem  
obradowano nad sprawą podwyższenia płac nau­

czycieli szkól ludowych. Referował sprawę ks. 
Czartoryski. Większość mówców oświadczyła się- 
za potrzebą podwyższenia plac od roku 1900. 
Zaznaczono, że gbyby inne źródła dochodu, jak  
podatki konsumcyjne od wina. piwa i t. p. za­
wiodły, należy pokryć nadwyżkę dochodów na 
podwyższenie płac nauczycieli dodatkiem do po 
datków bezpośrednimi.

Lwów 14 marca. Wczoraj obradowała sejme- 
wa komisja szkolna nad sprawą reorganizacji 
szKół realnych. Referował P i ł a t ;  ks. biskup 
P u z y n a  domagał się aby w V klasie udziela­
no nauki religji t r z y  r a z y  tygodniowo. Poseł 
S o l e s k i  domagał się. aby uczniowie szkół re ­
alnych mogli chodzić na filozofję, na dział ma­
tematyczno-przyrodniczy i na medycynę.

Wiedeń 14 marca, Wiener Ztg ogłasza: Za­
stępca nadprokuratora państw a w Krakowie T e- 
o d o r  K a 1 i t  o w s k i, zamianowany został rad­
cą sądu krajowego.

Berlin 14 marca. Cecil Rhodes bardzo jes t za­
dowolony z przebiegu audjencji swej u cesarza 
Wilhelma. Monarcha przyjął go bardzo łaskaw ie 
i objawił gruntowną znajomość istoty projektu 
Rhodesa. C. Rhodes przedłożył już plany swojej 
nowej kolei rządowi niemieckiemu, który w7 kwe- 
stji tej zasięgać będzie rady wielu uczonych i 
ludzi fachowych. Jeśli ich sąd o rzeczy wypadnie 
pomyślnie dla przedłożonego projektu, wówczas 
rząd go przyjmie. W  każdym razie należy się 
spodziewać załatwienia sprawy tej już \v nąjbliż- 
szj in czasie.

Paryż 14 marca. G a b i n e t  D u p i t y  e g o  
j e s t  z a c h w i a n y .  W dreyfusowskich kołach 
utrzymuje się mniemanie, że wobec świeżych re- 
welacyj Esterhazego należy spodziewać się szyb­
kiego rozwiązania kryzys państwowej.

Paryż 14 marca Przed trybunałem  sędziów 
przysięgłych rozpoczęła się tutaj rozprawa prze­
ciwko osobie Urbana G o h i  e r , powszechnie zna­
nego autora dzieła pt. „L 'arm ee contrę la na- 
tion“. Dziesięć rozmaitych ustępów książki tej 
inkryminowano, jako obrażających armję.

Paryż 14 marca. F reycinet zarządził śledztwo 
w sprawie rewelacji Esterhazego.

Paryż 14 marca. Eclair i Gaulois podają, że 
m inister wojny zabronił jenerałom  Gonse i Pel- 
lieux odpowiadać na napaści Esterhazego.

Paryż 14 marca. W ielu jenerałów  między 
nimi- G uerrier żądali ponownie od m inistra woj­
ny, aby wytoczył śledztwo celem wykazania, że 
przeciw nim skierowane zarzuty Esterhazego są 
fałszywe.

Haaga 14 marca. Rosyjski ambasador w Lon­
dynie Staal będzie przewodniczył konferencji 
pokojowej. Konferencja potrwa sześć tygodni.

Rzym 14 marca. Włoski poseł w Pekinie zo­
stał odwołany.

N A D E S Ł A N E .

n a t u r a l n a

KREM ODALISEK

Sassów I
Sławne bibułki cygaretowe S a s s o w s k i e ,  
przerabia na k s i ą ż e c z k i  (do kręco­
nych papierosów), oraz na t u t k i  c y g a r e ­

t o w e  
w y ł ą c z n i e  f i r m a :

S. Wierusz N ieiojew ski we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich trafikach. s?2

S K Ł A D  WIN GRECKICH
Kraków, Jayielońska 7.

Chcąc w szystk ie zam ów ienia z prow incji j a k  naj­
s ta rann ie j i najpunktualn iej w ykonać —  prosi o ry ­
chłe zam ów ionia na św ięta, z oznajm ieniem  dnia,, 
w k tórym  wino m a być w ysłane.

Jan Strycharski.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W ^  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K raków . F y n p fr tm. n t r .  I 729

Żaden środek toaletowy nie jes t  w stanie rywalizować w skutku i dobroci z Kremem 
Odalisek. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: 
piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy i t. p., nadaje cerze piękną 

białość, świeżość i delikatność — cena słoika 60 cnt.
Do nabycia w składach: J. Michnik Bochnia — W ładysław Brach Tarnów — W. Fenz Kraków. tio
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l o  w y d z i e r ż a w i e n i a
k a t o l i k o w i

ibszerna karczma
murowana

.e stajnią na 20 sztuk bydła 
i stodołą, oraz 10—3 0  m rg. 
•rzyleglej ro li  i  ląk ,
'ołożone przy gościńcu kra­

jowym, 2 k im . od miasta 
powiatowego, 

bliższych szczegółów udzieli 
Obszar dworski Brzeźnica 

poczta Bochnia. 796

Willa
przy Krakowie tuż, po m*- 
gnacku z wszelkiemu wygo­
dami i konfortem urządzona, 
sucha, z pysznym widokiem, 
ogrodem, stajnią, wozownią, 
lodownią, cieplarnią, wodotry­
skiem, wodociągiem i t. p., 
jest z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. Do traktowa­
nia i okazania na miejscu u- 
poważniony jedynie p. JAN 
STRYCHARŚKI, Kraków, 
Jagiellońska 7. 393 5 O

LUOWIKA FREEGE
w Krakowie, Sukiennice L. 15 i 16

poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za 
czystość i siłę kiełkowania:

gospodarcze, 
leśne,
ekonom iczne, 
w arzyw ne, 
kw iatow e.

CEBULKI 
SZCZEPY

NASIONA
i BULWY KWIATOWE, 
DRZEW OWOCOWYCH, 

KRZEWY OWOCOWE,
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 
BRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY 

ogrodnicze.
Cennik ilustrowany, w którym przy każdym arty­
kule podaję sposób hodowli, nadsyłam na łaskawe 

żądanie darmo I o płatnie. io» 5 o

Handlowa Spółka rybacka „Union"
w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,

sprzedaje w e  w ł a s n e j  h a l i  na W isie i w hliach 
na placu Szczepańskim, 

w szelk ie  g a tu n k i ryb  żyw ych i  b itych  
po cenach  najn iższych .

Zamówienia z prowincji uskutecznia sig natychmiast, 737

M faśam tai

SZCZURY I MYSZY

Wiw l i  w n i—kacb p* 8 * - S S  0 .1  1 * .

J A N  M ICHNIK
W  B O C H N I .

Handel chrześcijański „ P R A C A "
w  Tarnowie 609 s 9 

poleca na sezon wiosenny do siewu:
T lro ł  b okrągły „Wiktorya" polny b piękny,
^ ł r o c h  „ polny u Marcu do siewu polecany, 
<i)wies, Jęc z m ie ń  i  Ł ub in , K o n iczy n a  caerwona 

krajowa, biała i szwedzka z gwarancją wolna od ka- 
mank' wszelkich innych chwastów,

Trawy wszelakiego gatunku,
d n r a k i :  Mamuthy, Eckendorfskie, Oberndorfskie i Lej- 

towickie,
d o ń s k i  z ą b , wszelkie nasiona wanywne i kwiatowe, 

J a  w ozy  s z tu c z n e  jakoto: Superfosfaty, Mąki kostne 
i Mąkę żużlową Thomasa i t. p.

Za dobroć nasienia i 95% siły kiełkowa tia gwarancja, 
wiiki i próbki rozsyła na życzenie franco i bezpłatnie, 

oprócz nasion poleca drzewka owocowe i hrzewy.

Zakfad św. Józefa
dla osierocouypli chłopców

w Krakow>e ul. Karmelicka I. 66
poleca na sezjn wiosjnny: 

N a s i o n a  warzywne i kwiatowe; 
S zczep y  i krzewj owocowe; 
W ie lk i w ybór drzewek szpil­

kowych „Coniferów"; 
C ebulki, bulwy i kłgcze kwia­

towe;
S a d zo n k i warzywne i kwia­

towe;
W ie lk i w ybór roślin cieplar­

nianych.
P -zy jm u je  zamówienia na bu­

kiety, wieńce etc. etc. 
C en n ik i L.& żądanie bezpłatnie 

przesyła sig.________ 660 7 O

Duży „dog“
1 Va roczny, tresowany jest 4 o  
s p r z e d a n i a .  Bliższa wiadomość 
przy ulicy Sławkowskie] I. 16,
Il-gie pigtro. _______ 648 3 4

K O N I E
Para 4-ra letnich złoto kasztano­

watych jukerów arabskięh m ia­
ra 14% ;

Wierzchowiec gniady 4 letni lub do 
pojedynk1 miara 15%;

Pai a klaczy do wózka miara 14%; 
Para jukerów 14% — 4 i 6 lat, 

m a  do s p rz e d a n ia
Zarząd dóbr Kasina Wielka

stacja kolei państ. w m iejsta. 
Podczas jarmarku w K rako.m  w 
 Hotelu Europejskim. 766

”L T  c L z i a ł
w bardzo rentownem przed­
siębiorstwie handlowem w
Krakowie, jest z pov. odu oko­
liczności rodzinnych, w korzy­
stnych warunkach do  od ­
s tą p ie n ia . Wiadomości u- 
dzieli Jan  Strycharski, Kra­
ków, Jagiellońska 7. 625

eM
•M

m t i i i i i m  n m i m ą t i

jg Zaproszenie do przedpłaty g
“ na Gazetę losowań i handlową gj
a „MERKURY" |
• J J  wychodzącą regularnie 2 i 16 każdego miesiąca, bezpośre- W -  
JgJ dnlo po losowaniach . J£jjj

3 ,„M erkury™  zawiera dokładny wy .raz ciągnień losów G0* 
austrjacklch 1 ^granicznych listów zastawnych i innych Jg J 
m  papierów wartościowych, krajowych i zagranicznych, dokła- 

i ę j  due kursa, tabele wypłat kuponów, kalendarze losowań itd  , 
oraz starannie redagowany, popularny dział ekonomiczny, W J 

3  handlowy, asekuracyjny, informacyjny i giełdowy. 
g ą  Wykazy ciągnień ważni gszych losów otrzymujemy drogą 
«M t e l e g r a f i c z n ą .  543 4 O W*
3  Nowi, przystępujący abonenci otrzymają bezpłatnlo nie- S J  
^ 1  zhgdny dla posiadaczy papierów wartościowych i losów.

I^ R o c zn ik  fin an so w y“ .g
^  Mlmoio wynosi prenumerata na caiy rok tylko złr. 1.8C

„ pół roku „ „ —  90 W* 
3  „ 3miesiące,, „ —'50 %£
3  Abonament rozpoczynać można z każdym numerem, —
3  Prenumeratą najwygoanie/ przesłać przekazem poczto- JgJ 
13 wym, z wyraźnie podanym adresem na odc>nku, w* 
3  Nune-y okazowe darmo I opłatnie. T

Aaminisiracja Gazely Losowań i Handlowej „M ertoy"  g;
Kraków, Bynek główny Nr. 6.

JD o  s p r z e d a n i a
dwa numera dorożkarskie jednokonne,

k o m p l e t n e ,
t. j. d w ie  k a r e tk i ,  dwa fa je to n jr, dwoje s a n e u  

i ewentualnie c z te ry  k o n ie  z uprzężą.
Wiadomośó w D z i a l e  I n s e r a t o w y m  „Głosu Narodu", 

pod *  712. 712 5 3

j Chleb dla swoich!
Kto chce pracować, nie potrzebuje do 

Ameryki wyjeżdżać, bo ma chleb obfity 
u siebie, potrzeba tylko sięgnąć po niego 
i umieć go wynalesć.

2 0 0 0  mórg najpiękniejszej
ziemi

na Podolu galicyjsk., wraz z pięknym lasem

do rozparcelowania
po bardzo przystępnej cenie, za zaliczką 
połowy ceny kupna

Kościół łaciński, W ładze, Urzędy, kolej 
i szosa blisko —  jak  również wieś mazurska, 
zatem dla Mazurów najlepsza sposobność osie­
dlenia bię na dobrej ziemi, przy swojej wierze 
i wyznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych objaśnień 
udziela: J a n  I S l r j e k a i i k i ,  Kraków, 
ulica Jagielońska. 633 s 10

ODDZIAŁ ROLNICZY
ku u et ro n i m

W KRAKOWIE
poleca na sezon wiosenny: w szelk ie  n as io n a  
g o sp o d arsk ie  i  ogrodow e pod gwarancją naj­
większej czystości i siły kiełkowania, przy koniczy 

nach i lucernie także zupełnego braku kanlanki;
n aw ozy  s z tu c z n e : superfosfaty, mąkę kostną, 
mąkę żużlową, saletrę chilijską z poręczeniem pełnej 

zawartości składników pokarmowych; 
m aszy n y  i  n a rz ę d z ia  ro ln ic z o  z naj pierwszy eh 

i najsławniejszych fabryk.

Ceny najniższe bez konkurencji.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 533

Dobry rysownik I Poszukuję pokoiu
illustrowania powieści dla ludu, I . . , , . *do illustrowania powieści dla ludu, 

zechce nadesłać próby rysunku z 
oznaczeniem honorarjum do Reda­
kcji „Katolika" w Bytomiu (Be- 
uthen O - S). " 805 3 3

r
(poczta w miejscu) 708 

sprzedają jak zwykle w  róż­
nych odmianach i gatunkach .

Róże i krzewy, 
Drzewka i szczepy.

Dom stary
do zburzenia, z au ią  parcelą
frontową i o g r o d e m  nadającym
sig na fabrykg lub coś podobnego, 
jest z wolnej rgki da sprzedania 
przy ulicy Krowoderskie., za mo­

stem Nr. 82. 691 3 3

Suro w a

KAWĘ
wybo.uą, wielkoziaruistą, „KAM- 
K N A S" znakomitą w -makia prze­
syła J a n  K u b rych t, właści­
ciel handlu korzennego w P ra­
d z e . Małe S tn n a , w woreczkach 
płóciennych 5-cio kibwvch po 
r.enie 6  z łr  fran.o. Ten >im 
gatnbek kawy palonej za 7 złr.

375 4 20

W ó z e k
b a r d z o  l e k k i ,  w y s o k i ,
na linijkach o szerokiem siedzeniu 
sprgżynowem. do powożenia w po­
jedynkę, jest du sprzedania bardzo 
tanio dla braku pomieszczenia, 
ulica Krótka I. 10. 849 2 3

Folwark 697 (
około 70 mrg obszaru, w czem 
50 dobrej ziemi, reszta młodego 
lasu 18 letniego, milg od Tar- 
nowa odległy, a 1 kim. ed sta- ) 
cji kolej. Pleśna, bez badynków < 
i inwentarza sprzed am  za ’ 
12-000 złr; gotówai potrzeba 
8.000 złr. K. huczko w Podgórzn i

..Stanisława"
pracownia sukien drmskicó z sa- 
ionem mód wykonuje wszelkie za­
mówienia po cenach umiarkowa­
nych, od zrobienia sukni 2’80złr. 
i zwyż — przyjmuje kupelusie dc 
ubierania I przerabiania. — Udziela 
nauki kroju podług najnowszej me­
tody, a panienki zamiejscowe znaj­

dy pomieszczenie. 858

Kranów, ul, Zwierzyniecka 1 .12.

Jest do wynajęcia 
duży, frontowy

p o k ó j
wraz z meblami i obsługą wspólnie 
dla dwócli panów lub pan, na żą­

danie z całem utrzymaniem. 
Wiadomość u stróża, ul. Poseł- 

s rs  Mr 8. 838 2 3

P r z e s z ł o

1 . 0 0 0  s ą ż n i
| i l a w  budow lanych

w Dzielnicy IV Krakowa
b lisk o  p lan t 599

pp 40 złr. do sprzedania.
Wuc-omośó Jan Strychar­

ski Kraków, Jagielońska 7.

z utrzymaniem, odosobniego. od 
j go kwietnia b. r. — Zgłoszenia 
D r .  M . poste restante Kraków, 
lo dnia 25-go marca. 870 2 3

W Bochni nowy dom
0 4-ch dużych pokojach, kuchni
1 przedpokoju, oraz stajnia, piwni­
ca. 2 2 morgowym ogrodem i no­
wą oficyną o z pokojach, spiżarni 
i kuchni do sprzedania każdego 
czasu. — Adres poda dział in s .-  
ratowy „Hłosu Narodu" pod 1. 
8 5 * .  2 2

Handel
k o r z e ń m y

i delika1 ;3ówA
w Krakowie* śródmie­
ściu , z nadzwyczaj 
wyrobioną, klientelą,
jest do sprzedania.

Wiadomość' przyjmuje 
przez grzeczność pan 
L  Schiller, Kraków, 
ul. Szpitalna L, 27.
On. aemande uno tranęais? 

pour deux nu*i.< de Yacances. — 
Sadresser Jurków posterCzchów.

Potrzebna o l w akacji na­
uczycielka z francuskim, m uzy 
ką do starszej panimki. Jurków. 
poczta C z c h ó w . ________ SS9 1 3 '

Celem zaa.z.erżawienia
propinacji

w mieście lic/j#efu 16,000 ludno­
ści w (.ialiejf z r h , potrzebnyJe*t

spólnik
z kapitałem G.OGJ złr, t. j. takim,, 

jak i daje jiierwszy spólnik.

Imeres pewny i korzystny.
Wiadomość! Jan S trycharsk i, 

K rak ó w . S64 J 4

W i e ś
358 mórg obszaru. w czera 225 
ornego i łąk. S5 starego lasu szpil­
kowego, 4 i pastwisk; z budynka­
mi mieszkalnym i gospodarskimi 
w stanie bardzo dobrym z inwen­
tarzem żywym i martwym, 6 kilo- 
lutr. od stacji kolei — jest za 38 
tysięcy złr. z dopłatą . 5.000 złS 
do długu Bankowego do sprze­
dania. — Wiadomość:1 J A N  
SJBSCHABSKI. Kraków.

Dnia 21 Marca 1S99
o godzinie 10 przed po­
łudniem odbędzie się w 
urzędzie miejskim w Wi­
śniczu publiczna licytaC'3: 
wikła koszykarstóege na
pniu będącego.

Warunki licytacji wyło­
żone są w tymże urzędzie 
miejskim. 890 i 3

na 1 metr. wysosa (wyróbI 
paryski), om  mnóstwo ii-1Piękne skórkowe etui i S. iTdYe|S“«t Statua Serca Jezuso wego

nych figar z nugy i porcelany, kropielliczki, różańce, koronki, medaliki i t  d., wszystko w wielkim wyborze, ma:

Specjalny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki 8,
3  n o w e  k o m p L  o r n a t y  t a n i o  d o  n a b y c i a w
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Wszelkie nasiona 
nawozy sztuczne 

i maszyny rolnicze
poleca 809 2 15

8. MIKUCKI
Kraków, Rynek 34.

C e n n ik i  g r a t i s  i  f r a n c o .
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Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwszej galicyjskiej

Suszarni owoców i warzyw
pod firmą:

J. Michnik w Bochni
poleca skonpletownne pakiety pocztowe ze znanych z dobroci s u s z o n y c h  
j a r z y n e k  I  o w o c ó w  b o c h e ń s k i c h ,  jakoto: zupy warzywno .Julienne* 
45 i 60 ct. Groszek zielony cukrowy 35 ct. Fasolka zielona krajana 35, 60 ct. 
Fasolka szparagowa 30, 55 ct. Marchew Karota 25 ct. Szpinak 30 ct. Szczaw 
25 ct. Kapusta brukselska 50 ct. Kapusta wioska 40 ct. Kapusta zwyczajna do 
kapuśniaków 25 ct. Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. Kalarepka 20 ct. Cebula 
25 c. Selery 25 ct. Pietruszka 25 ct. Pory 30 c t Koper 15 ct. Jabłka strugane 
kompotowe w ćwiartkach i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kompotowe,, całe, 
w połówkach i ćwiartkach 35, 30 ct. Śliwki kompotowe olbrzymie 25 ct. Śliwki 
łuskane „Pronelkiu 35 ct. Wiśnie 35 ct. Borówki 20 ct. Powidła śliwkowe prze­

cierane 1  klgr. 40 ct.
Grzybki najprzedniejsze 45 ct. paczka, I paczkn z poszczególnych jarzyn 

wystarcza na 20 do 40 porcyj lub talerzy, I paczko owoców na 10 do 20 por- 
cyj, czyli, ie  jedno daole (poreya) kosztuje od V2 ct. do 5 ct.

Suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyższają świeże swym właści­
wym delikatnym smakiem. Sposób użycia jest prosty, mianowicie należy zamo­
czyć w wodzie letniej potrzebne warzywa lub owoce przez dwie godziny, poczem 
jak świeże przyrządzać i gotować.

Warzywa bocheńskie w suchem miejscu trzymane konserwują sig wybor­
nie kilka la t, nie tracąc na dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowy* opisem w ysyła się nn żądanie odwrotnie.
Składy utrzymują: w Krakowie Edmund Klimek, Kynek A-B; w Droho­

byczu Teofil Jabłoński; w Jnrosławiu A. Tumidajskl; w Przemyśl" M. Krug; 
w Rzeszowie St. Misiorowska i Spół.; w Tarnowie F . Leszczyński; w Tarnopo­
lu E. Frantz i  Hipolit Skowroński; w Czernlowonch A. Tabakar & Gajna

Odznaczone 16-ma medalami na wystawach krajowych i zagranicznych, 
w Londynie 1888 r. i we Lwowie 1894 r. złotemi medalami. 595 8 12
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